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Bezsilna złość.
LwiW  1 0 . sierpnia.

W  urzędow ych te leg ram ach  b iu ra  k o re ­
spondencyjnego o podróży prezyden ta  m inistrów  
hrabiego K azim ierza Badeniego do Lubiany 
znajdujem y m iędzy innem i k ilk a  drobnych 
szczegółów, kióra wśród zw yczajnych w arunków  
nie zw róciłyby może na  się powazechnoj uw agi 
i p rzeb iłyby  zapew ne nieapo^tizeżenie, k tóre  je­
dnak  obecnie dostarczają subatratu  do uw eg po­
litycznych  do artyku łów  w stępnych.

Owoi dowiadujemy się z tych dopasz u rzę ­
dowych, żo h rab .a  Kazimierz Bodeni uda ł  się 
między inaami także  do ratusza miejskiego, 
gdziB go w świątecznie przystrojonej sali powi 
ta ł  burmistrz H r.barz , dziękując w języ k a  n ie ­
mieckim i słoweńskim rządowi za życzliwość o- 
ńazyw aną miastu po ostatniej katastrofie i za 
w ydatną  pomoc państwową, która  dozwala ni.a- ; 
Btu podnieść się z u p ad k u .  Przemówienie swoje ; 
z skończył burmistrz* w języku polskim. P resy -  ' 
dent ministrów podziękował za przywitanie, a w 
Biczegóinot ci za to, żb burmistrz zakoń szył p rze­
mówienie w jego — prezydenta  ministrów — 
jęz j  ku ojczystym, poczem ze swojej s trony w y­
raził w języku  słoweńskim życzenie, aby  oby­
dw a szesepy kra j  zamieszkujące k u  własnemu 
dobru i w iuteresie pomyślnego rozwoju żyły 
nadal w zgodzie. Wieczorem urządziły  stowa­
rzyszenia śpiewackie —  słoweńskie i liemie- 
okie — korowód z pochodniami i serenadę.

Publiczuości zebrało  się naturaln ie  dużo, a 
entuzjazm  jej by ł w ielki D oszedł on szczytu, 
gdy  prezydeut m inistrów w tow arzystw ie prezy­
den ta  rządu  krajow ego pok»zał się m iędzy lu ­
dem  i dziękow ał słoweńskim  tow arzystw om  po 
Błoweńsku, niem ieckim  po niem iecka.

To oą czczegóły, k tó re  dla zrozum ienia rze- 
ozy trzeb a  było przypom nieć. Pow tarzam y: w 
gruncie rzeozy nie zaw ierają w sobie nic n a d ­
zw yczajnego, ale N eue freie Presse, m iłującej 
zawBze szczerze wszystko, co nie niem ieckie, a 
szczególnie słow iańskie, d a ły  one impuls do n a ­
pisania a rty k u łu  w stępnego na  tem at upadku 
niem ieckrści, pełnego ja d a  i szyderstw a, żółci i 
złości przeciw  prezydentow i ministrów i Słoweń­
com. Z aczyna się I r ty k u ł m onitora w iedeńskie­
go od wrzekomej rem iniscencji historycznej. 
„Jeżeli sobie dobrze przypom inam y -  powiada 
N eue freie P>esse — było to w ro^u  1888. w 
Lubienie, gdy  cesarz przy sposobuośei odwiedzin 
m iasta, w id i ,c  wymLi polegającej na słcw iam ro 
..rm a  sztuki rządowi-j ówczesnego p rezyden ta  
k ra ju  W inklera , w yrzek ł podczas wiayry w do­
mu sierot słowa: Nie mogę dość silnia, tego za ­
znaczyć, że dzieci m uszą się uczyć po niem ie­
cku, utrzym uje to d ucha  wspólności i p rzynale­
żności. H rab ia  B adeni takżo b y ł w L abU niu , 
także  oglądał miaBto i mógł się przekonać, ja k  
mało skutkow ało  ceBarBkie upom nienie, ale — 
trudno posiedzieć  czy mimo to, czy w łaśnie 
dla tego —  zupełnie inną ob ra ł m etodę do upo­
ran ia  się z postępuj ącam słowianizowaniem K ra ­
iny i statecznem  tępieniem  niem ieckości w k ra ju . 
D zieci słoweńskie nie nauczyły  s.ę po niem ie­
cku, ale pan p rezyden t ministrów n auczy ł się 
po słow eńsku, ja k  się o tem  uow iadujem y z u- 
r*ędowego telegram u, notującego skrzętnie^ wszy- 
stkie szczegóły jego podróży lublańskiej. W 
mowę do burm istrza w plótł k ilka  zdań słow eń­
skich , a  tow arzystw om  śpiew ackim , biorącym  
udział w urządzonym  na cześć jego korowodzie, 
dziękuw ał ku  powszechnem u zdziwieniu w czy­
stym  języ k u  słow eńskim , choć to może b y ła  sło- 
weńszczyzna —  ad hM  N iem cy lub lańscy  mo­
gli sobie przy tych  wielojęzycznych produkcjach  
pana prezyden ta  m inistrów z cichem  w estchnie­
niem  przypom nieć jego zaledwie rok  liczący 
program , k tó ry  uznaw ał opierające się na  mo- 
u e n ta c h  h istorycznych  stanow isko tradycy jne  
i p rzyśw iecającą w szystkim  Indom ku ltu rę  na­
rodu niem ieckiego. Ale tak i to jnż  los Niemców

w A ustrji: ich stanowisko staje się coraz b a r­
dziej b istorycznem .u

D alsze lam entacje centralistyczno-niem ieckie 
nas na razie nie obchodzą. Ż b  Neue fr . Pressie  
żal ntraconego przez Niemców stanow iska, że 
płacze nad  apadkiem  ich ongi w yłącznego p a ­
nowania, to ostatecznie pojmujemy. Powiodział to 
już dawno tomu piew ca Boskioj kom adji, ża nie 
zna w iększego bola nad ten , jak w dniach niedoli 
wspominać o chw ilach szczęścia. Niedola N iem ­
ców w A ustrji nie je 3t w praw dzie ta s ą , aDy aż 
żal w zbudzała, jako  całośó wzięci dzisiaj jeszcze

po stronie tych  złych 
zgodzili się na p rzy ję-

papież i biskupi stanęli 
księży, k tórzy  za zapłatę 
cio języka  rosyjskiego".

Prócz tych  dwóch Rosjan w ystąpili jeszcze 
iv obronie kościoła katolickiego na L itw ie orato- 
rjanie, ks. ks. Lascour i B ertin , pani Fullerton , 
h istoryk Janssen , to też russyfikacja n ab o żeń ­
stw a katolickiego na I / tw ie  staw ała się w oczach 
E uropy  coraz więci j zdyskredytow aną. R ząd rosyj­
ski widząc to, ją ł się innego sposobu postępowania 
i zaczął unikać zby t ją trzących  zdarzeń, a p ra ­
cował natom iast W raz  w y^kniętym  k ie runkui • • • I r r < i  • , ■ UwiTttl IICc tU U llJ l W i a ft fr y iliu iętT U i iklct ULl&li

prym  wodzą i niemieckośó ciągle jeszcze gOrą, dalej cichaczem . W ted £  pow stał p lan , iż
i e z v k  n i e m ie c k i .  G lioc m e  m  a w o w n . a le  fa k t.v -  ! «  i . r  J \  , r  .języ k  niem iecki, chcć nie ustawowo, ale fa k ty  
cznie, ciągle dom inującym  i odgryw a rolę p raw ie 
państwowego, ale ostatecznie możemy zrozum ieć 
płacz N tu e  freie Presse. Ona reprezentu je  spo- 
cjalno stronnictw o skrachow aue i zbankrutow ane, 
k tóre  zanika i ginie na uw iąd starczy . K to w i­
nien tem u upadkow i — m niejsza na razie, na

sposób nie h rab ia  K azim ierz B adeni. »
atem monitorowi nadduaajsk iem u b iadać I ^ i  t , u -j  ł  • * ■ * • ' j  i i i tęp iający bez zastrze iem a wszelkie innow acjenad w łasną i stronnictw a swojego dolą, ale czego s - - - - -

toraz

wszeiki 
W olno z

ona toraz i przy tak ie j sposobności czepia się 
prezyden ta  m inistrów  ? T a g i rodzaju jęki chyba 
nikogo nie w zruszą, a złość Neue freie Presse 
bezsilna. S ta ra , bezzębna w iedźm a —  gryść i k ą ­
sać już nie potrafi, w.ęo przynajm niej gdera.

*
* *

Ilu strac ję  do a rty k u łu  w stępnego N eue freie 
P resse  jest entrefilet je j na  ten  sam  tem at. [ 1 . 
O pow iada tam  o a rty k u le  pow italnym , poświę- ) 
conym przez Stovenski N aród  h rab iem u Bado- 
niemu. Z a rty k u łu  tego w ynika, że p rezyden t 
ministrów w yraził się przed niedaw nym  czfcSjm 
wobec deputacji Słoweńców, iż ubolew a nad 
tem , że posłowie k ia iń sc y  rozbici są na t iz y  
frakcje . W slow acn tych dopatru je  się Slovenski 
N aród  życzenia p rezyden ta  m inistrów, aby  po­
słowie słow eńscy i k ra ińscy  połączyli się w 
jeden  k lub , bo wedle słów jego dla w iększych 
sukcesów i zdobyczy solidarność jest w arunkiem  
nieodzownym . N eue freie Presse  nie ręczy  za 
autentyczność życzenia m in isto rja laeg j —  my 
tak że  nie ręczym y, aIo nie możemy się w tem  
życzeniu, gdyby OdO było faktem , dopatrzeć się 
nic okropnego. To czyni Neue freie Presse.

M oskale na L itw ie .
i  w  dodaiko-(Jęeyk rosyjski w  katolickim  rytuale

wcm naboirństw ie.
(Ciy może być wprowadzony język rosyjski do kośoiołów 

katolickich na Iiitwie '/)
N a p isa ł ks. J a n  Przybyszew ski. — L u ó w  1S07). 

I I I .
Sm iebza postaw a całego k le ru  ja k  również 

rozgłos, jakiego nabrało  w E uropie w ystąpienie 
ks. Piotrow icza, zniewoliły rząd  rosyjski do n a ­
dania obrusienju pownej cechy praw nej, to też 
w net rozpoczęto u k ład y  z k u rją  rzym ską, aby 
otrzym ać sankcję papieską na swoje postępow a­
nie. W ykrętów  i fałszów natu ra ln ie  nie szczę­
dzono, starano się przedstaw ić rzocz sam ą w fał- 
szy wem świetle, b a ! naw et tw ierdzono, iż zapro­
w adzenie języ k a  rosyjskiego w kościele kato li­
ckim  przyczyni się ty lko  do w zrostu kato licy ­
zm u 1 J a k  wiemy, tw ierdzeniem  tem  posługuje się, 
dzisiaj w W atykan ie  am basador Izw oiskij.

K to wio, na  esem  b y łyby  się skończy ły  to 
u k ład y , g d yby  nie w ystąpienie dwóch księży 
kato lickich , Rosjan : G agarina  i M artinow a, k tó ­
rzy  potępili p rzeaiew ierczą politykę rząd u  ro­
syjskiego.

Ks. M artinów ośw iadczył, iż c a  Litwie ru ­
szczenie katolickiego nabożeństw a byłoby  ty lko  
mostem, rzuconym  do przejścia na praw osław ie, 
popadł jed n ak  w jeden błąd , a mianowicie ziden­
tyfikow ał M ało- i B iałorusinów  z Rosjanam i, n a ­
tom iast ks. G agarin  śmiało zb ija ł powyższe 
tw ierdzenie, konstatu jąc, iż narodowość rusku 
i roByjska to dwie odrębne narodowości. Zdaniem  
jego „byłoby  praw dziw em  zgorszeniem , gdyby  

BWMasBttSBasasn

Polacy, za p rzyk ładem  starokatolików , powinni 
się postarać o zaprow adzenie a  diebie kościoła n a ­
rodowego z obrządkiem  słowiańskim . G łów nym  
celem przyszłego kościoła miało być pogodzenie 
katolików z praw osław nym i i zupełne zerw anie 
z Rzymem.

Tym czasem  polityka ro s jjsk a  w Rzym ie po­
niosła klęskę, a d ek re t papieża P iusa IX ., po-

w
obrzędach, zadał jej cios stanow czy.

W spom nieć tu  jasł.cze należy o projekcie 
b enedyk tyna  D ad ika  z R eigora na  M orawie, 
k tó ry  powziął myśl pogodzenia cara  z papieżem  
i w t jm  cela radz ił, aoy ze zm ianam i w ry tu a le  
kato lickim  uporać się drogą w ew nętrznej adm i­
n istracji bez wiedzy R sym n, ale zgodnie z prze­
pisami kośoielnymi. O błudo tego p ro jek tu  by ła  

sam a, przez się jasaą , a Czech stusował się 
tu  widocznie do znanego przysłow ia: „gdzio nie 
można przeskoczyć, jam  trzeba  podleźć", licząc 
na to, iż za pomocą swego p ro jek tu  dostanie się 
na  stolicę biskupią w M ohylewie. T a k  projekt, 
ja k  i aspiracje benedyk tyna nie urzeczyw istn iły  
się jednak , gdyż, ja k  słasznio uw ażał Pius I X , 
w prow adzanie obcego języka do lita rg ji i obsa 
dzanio stolic b iskupich przybyszam i z zagran icy  
zagrażałoby ta k  dobrze narodow ości Polaków , 
ja k  i ich wierze, i u łatw iłoby wprowadzenie 
schizm y, czego dowodem ściągnięcie ks. K az iem - 
sktego z G alicji do Chełm a, gdzie w krótce po 
jego przybyciu  prosty ukaz  carski zm ienił nn |ę  
na praw osław ie.

Przechodzim y teraz  do czasów Pobiedono- 
scewa, postać którego aż nadto dobrze jest wszy­
stkim  znaną, abyśm y ją jeszcze charak teryzow ać 
mieli. J e s t to lis uk ładny , a jego ch a rak te r 
p rzeb ija się najlepiej w jego nazw iska, > którego 
ukuto  następujący trafoy  esterow iersz — przed 
czterem a la ty  zresztą  podany jeż  u nas w Me im  
■nikd P olskim : 

j Fóbicdonosceio — dla synoda,
| Biedoaoscew  — dla naroda,

Donoscew  — dla carja ,
Noscew  — dla litb ia .

Zw ycięzca, k tó ry  przynosi biedę i 
ciuje — to Pob:edonoscow, z którego głow y wy- 

j s s td ł  plan stw orzenia k ie ru  rządowego przy po- 
( mocy tak ich  k re» tu r jak  ks. ks. M akarew icz, 
I Jurg iew icz, Sencsykow ski i inni; ci w piost ra 
( dzili —  natare lu ie  zachęceni do tego obietni- 
j oaini ła sk  i nagród — aby  „w ykorzenić albo 
i zniw eczyć to źródła, z k tó rych  w ypływ a stru* 
| mień zarażony", tj w szystkich księży nie stssu- 
] jących  się do słynnego „pozwolenia" wprowa- 
S d zeaia  języ k a  rosyjskiego do kościoła rozgonić 
f na eztery w iatry . Poniewfcż ioanal tru d co b y  

było dać sobie cd razu  radę  zo wszystkimi, ks. 
M akarew icz proponował w .ęc w liście do g u b er­
na to ra  m ińskiego Caarikowa, aby zreformować 
sem insrja  katolickie. „W  gnieżdzie tem  — pisze 
on — dotąd jeszcze nie zbarzenem  wclą rządu, 
rozkosznie kw itnie i rozwija się papiesko polski 
k ierunek , k tó ry  daw no należało zniszczyć zupeł­
nie, a zam iast niego zaprow adzić k ierunek  czy­
sto rosyjski." Ja k a ż  sza tańska  złość i podłość 
przebija  się w tym  jednym  ustępie, a zazca-

obfitszBgo sypania łapów ek między księży, 
wśród których przecież znajdą się czciciele „zło 
te g o ■ cielca". C harak terystycznym  jest również 
list poufny w izytatora ks. Scnczykow skiego do 
M akarow icza, w którym  poleca tem u ostatniem u, 
aby  w yrugow ał ry tu a ły  i książki do nabożeń­
stw a w języku  polskim drukow ane.

N ajsm utniejszym  objawem  w historji russy- 
fikaeji kościoła na  L itw ie było to, ż b  coynną 
rękę  p rzyk ładali do niej sami księża katoliccy. 
Alo i pod tym  w zględem  nie chce autor być 
zby t surowym  sędzią : zawinili wiele, upadli
nisko, ale m oralną p rzyczyną tego jest k to  inny. 
T u  z całem  przekonaniem  można zastosować 
słowa „ C a o ra łu " :

„ d le , o Boże, cn i niew inni,
Że naszą  przyszłość cofnęli wstecz, j

In n i  sza tan i byli tam  czynni,
O, rękę kar a j — nie ślepy m iecz!11 

Tym  szatanem , tą  rę&ą b y ła  i jest M oskwa, j 
k tóra  się w ysila na  spodlenie kleru, a o której pa • j 
trjo ta rosyjski Czadajaw  w Teleskopie ta k  się ] 
w yraża : aRos:a nie istn ia ła  nigdy po tu iz k u ; :
ona stanowi j id n ą  straszną ciem ną plam ę w cy- j 
w ilizacji i może słufcyć za okropny, ale poucza­
jący p rzy k ład  dla E aropy . Przeszłość ja j jest 
bezużyteczną, teraźniejszość bez żadnej wartości, 
a zatem  n iepotrzebną, przyszłości nie ma przed 
nią żadnej." Czyż w ięcej po trzeba?

bn iś , choć stosunki nie popraw iły się zgoła, 
odstępców n a  palcach  policzyć można. W pięciu 
e ty  szBŚoiu kościołach można słyszeć kazan ia  
po rosyjsku, ale ludność omija te  kościoły z od­
razą, jako  żw iątynie splugawione, a  zaprzedani 
rządow i księża, zeszedłszy do haniebnej roli 
szpiegów, w loką nędzną egzystencję w pogardzie, 
w osam otnianiu i w piekle e iąg łych  w yrzutów  
sum ienia, choć pieniędzy i zło ta  m ają poddosta- 
tk iem . Rozkoszy i spokoju sum ienia jed n ak  za 
nie nie kupią , czeka ich więc jedynie  ty lko  ro z­
pacz i śm ierć w zw ątpienia. A rozpacz to zw y­
k ły  koniec Ju d aszó w ! JL
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konkurencję spraw iają rękodzielnikom  fa b ry k a n ­
ci, a ponieważ wiele fab ry k  znajduje się w po­
siadania  żydów, przeto rzem ieślnik chrześojuński 
sądzi, że m asi być antisem itą. W idzi on p rzed  ^  
sobą ty lko żydów, a nic fabryki.

A ntisem ityam , ts.k jak  go ku lty  ^ują na za- L 
chodzie, zw raca się pozornie ty lko przeciw  ży- 
dom, w rzeczyw istości zaś prseciw ko wielkiem u 
kapitałow i. Ja k o  dowód posłużyć może ta  oko­
liczność, że biedni żydzi w iedeńscy na Leopold- 
stadzie głosowali z antisem itam i. To samo może ■&; 
się zdarzyć bardzo  łaiw o u nas na K aźm ierza.

i)r. Gustaw Roszlowsk! °
profesor prawa państwowego na uniwersytecie lwowskim, °  

poseł do rady państwa, 
zapatru je  Bię na  spraw ę głów nie ze stano S  

w iska wyznaniowego, a usunięcie antisem ityzm u 
czyni zawisłem  w pierw szym  rzędzie od sam ych 
żydów „W zrost antisem ityzm u — są słowa 
pref. Roszkowskiego — zaczyna być w idocznym  
i u nas. W  prasie w ystępuje on jaszcze bardzo

tj

oSir

nieśm iało, natom ias' coraz częściej m cżna się
z  nim  spotkać na rozm aitych publicznych zgro- • "

P .

czarny, iż nie je s t on jednym  z najsilniejszych,
mamy bowiem w tym  m en o rja le  U3iępy, w k tó ­
ry ch  dziekan h eb ra jsk i nazyw a uczciw ych księży 
ło tram i (niegadiaj) i naw ołuje rząd  do jaknaj-

A ntisem ityzm
(C iąf dalszy.)

Dr. Fryderyk Zoll
członek izby pinów, rektor uniwersytetu jagiellońskiego, 

sądzi, żo  antisem ityzm  nic jest ani w alką 
rasow ą ani religijną, ty lko  w alką pizeoiw  k ap i­
talizmowi. Żb k ap ita ł wogóle byw a zw alczm y , 
tom u winny obecne społeczne stosunki. Ja k k o l­
w iek znajduje Bię on zarówno w chrseścjańskicb , 
ja k  w żydow skich ręk ach , ostrze ruchu  zw raca 
się przeciw  żydom, gdyż ich szybkie w zbogaca­
nie się w ytw orzyło opinję, że dzieje się to 
w sposób nieuczciwy. Popatrzm y np. na  g iełdę, 

denun- | na  której s p e k u lu j  przew ażnie żydzi. W  mgnie- 
niu oka zdoby .»a się i trac i tam  olbrzym ie fortuny. 
W  jednym  i tym  sam ym  tosunkn jedni ubożają 
a drudzy  w zbogacają się. Nie można się tedy  
dziwić, iż ci, k ló rry  tracą , oskarżają  tych , k tó­
rzy  w walco o by t (!!) byli szcaęśliwszymi. To 
jnż leży w naturze ludzkiej.

Dzisiojsze stosunki społeczne przypom inają 
żywo republikę rzym ską z tych  czosów, k iedy  
m isera contribuens plebs i krezusi państw a stali 
wc dwóch w rogich obozach. W tenczas niew ol­
nicy, pozbawieni w szelkich praw  i w szelkich do­
brodziejstw  rzym skiej k u ltu ry  — dziś m asy ro ­
boczo, k tó re  sądzą, iż są w yzyskiw ane i gnęb io ­
ne. A ntirom anizm  — antisam ityzm . B yłoby do­
brze, gdyby  nasi reform atorzy społeczni zechcieli 
zainteresow ać się trochę ówczesną rzym ską histo- 
rją . M oinaby z tego w yciągnąć sporo p ra k ty ­
cznej nanki i zapobiedz w zrastającem u prądow i 
niezadowolenia i zawiści.

U  n a 3 na razie p rąd  ten nie jest zorganizo­
w any, ale istnieje, zw łaszcza wśród rękodzieln i­
ków, i w zrasta. P rzynajm niej ta k  się zdaje. 
P rzyczyny  należy szukać w tem , iij cbrześcjań  
ski rękodzieln ik  nie jest ta k  spry tnym , p rak ty  
cznym  i oszczędnym , ja k  żydow ski. G w ałtow ną

m adzeniach. A bstrahu jąc  od tego, żo ruch , skie- ^  
row any przeciw ko jak ie jś  g rap ie  społecznej j« ~  
dynie z powoda jej religji, jest zjaw iskiem , któ- 
reby  k s ż ie j  cywilizacji w styd przyniosło, uw a­
żam ruch antisem icki specjalnie w Galicji za ob­
jaw  w> najw yższym  stopniu niebezpieczny. Zo E 
w zględu na ty le  w alk, k tó re  n u rtu ją  nasze spo- ^ 
łdczeÓ3two, w aika wyznaniowa w strząsnęłaby  
podstawam i naszego społecznego życia i na długo -e 
zniszczyłaby spokój, którego n .ró d  nasz, do- 
tk n ię ty  ty lu  nieszczęściam i, ta k  bardzo potrze- r  
boje do ekonomicznego i m oralnego odrodzeniu, g  

Ila m  jednak  nadzieję, żo k ra j nasz unikcio '• 
tego niebezpieczeństw a, że antisem ityzm  ro z l/ie  7  
się o re lig ijną tolerancję, k tó ia  w ubieg łych  wic- i  
kaoh stanow iła ta k  słasenie naszą dum r; że 7  
z drogiej strony żydzi pozbaw ią ca ły  ton ruch  
wszelkiej podstaw y, bu iząc  obyw atelskiego da- ^ 
cha we w szystk ich  w arstw ach  żydowstwa, k tóre  <= 
niestety  dotąd jeszcze nie czują się synam i togo *, 
k ra ju  i bądź co bądź nie posiadają pełnego : o ? 
czucia swoich obyw atelskich obowiązków. Pocza- 5 
cie solidarności pomiędzy żydowskim i i cbr.ic 5 
śejańskinti m ieszkańcan naszego k ra ju , miano- % 
wicia w odniesieniu do w szystkich spraw  życia 
publicznego, Uaun e g ru n t z pod nóg wszelkiej i  
n iechęci do żydów i oszczędzi G ahcii ciężkich 

1 w strząśn ięć, jak ie  spostrzegam y w innych kra- r  
jacb . Pogląd mOj streszczam  w tom, iż ruchu   ̂
antisem ickiego niepodobna zw alczyć frazesam i ”■ 
i dek lam acją  o równości w szystkich ludzi i że c 
ty lko  sami zydzi przez intenzyw ną, świadon ą - 
celu i sku teczną działalność w wymienionym po- & 
wyżej k ierunku  mogą usuaąć g rożące niebezpie 
czeństw o. 'r

Galicja teatrem wojny.
Poster L loyd  zam ieszcza a r ty k u ł pióra „je­

dnego z w ybitnych oficerów arm ii austro w ęgier­
skiej" o fortyfikacji północno wschodniej G alicji. 
Z  ciekaw ego, zw łaszcza dla nas, a rty h u  u, p rz y ­
taczam y następujące szczegóły:

„P raw ie  od la t dziesięciu zarząd  arm ji p ra ­
cuje niezm ordow anie nad  przygotow aniem  w 
G alicji p rzestrzen i do rozw inięcia arm ji bojowej, 
ab y  nasze arm je pu ukończenia stra teg icznego  
rozm ieszczenia wojska, natychm iast m ogły prze> ć 
do akcji zaczepnej. W obec zaniedbanego stanu, 
w jak im  znajduje  się w spom niana przestrzeń 
od ro k a  1887, ta k  pod względem  m ilitarnym , 
ja k  techuicznym , doprow adzenie go do obecnego 
stanu  pochłonęło ogrom ne sam y. W ał ochronny 
d la galicyjskiej przestrzeni, przeznaczonej na 
rozw inięcie arm ji, tw orzą załogi, fo rtyfikacje i 
s tra teg iez re  zapory  W isły  i Sann.

W spom niane zapory rzeczne w raa  z tara- 
źuiejszem i fortyfikacjam i chronią jednakże ty lko 
G alicję zachodnią i częśó G alicji środkow ej; 
natom iast G alioja północno-wschodnia aż do
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K O N I E C  Ś W I A T A
P O W IE Ś Ć

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  Blunta.
Prujkład * angielskiego.

T o t o .  I I -  
N o i  a p l a n e t a .

(C iąg d a lszy ).

itał te raz  i p a trzy ł n a  ląd, z k tó n g o  co 
la  było przeklęcie m ało coś widi i  wśród 

k tó rą  form alnie można było k ra jać  nożem, 
dnąć go możną było ty lko  po la tarn iach , 
ch św iatło przecież jak o  tako  torowało sobie 

wśród m gły. Z auw ażyć go można było po 
itkiem, po życiu, po wzruszeniu, po biega- 

po oczekiw aniu.
oczekiw anie to nie było  u n ik o ro  ta k  

jem ja k  u niego, k tó ry  s ta ł n a  pokładzie, 
ługi, m :zerny, żółtozielony w y k rzy k n ik  — 
z y k n ik  katuszy  i niecierpliwości.
>0 u p ły w*e pięciu  mi-iut, gdy  z zgrzytem  
a w głęb ię  ko tw ica — pięcia m inut, k tóre
0 Nickollsowi i niejednem u innem u z Dim 
wały się wiecznością —  stan a ł m uły ho- 
k parowy z boku ok rę tu  i a jen t w stąpił na  
d Fo jego w ejściu ziob lł się ruch  we waz -
1 g rupach  i g -upkach , k tóre  się potw orzyły 
ikłattzie. T u ta j wę żegnano, tam  całowano,

„daw ane pakunek , tam  w szalonym  pp- 
jp ępnkano MgUbuiAegPi

I  Nickollsowie żegnali się również —  on i 
ona. A widaó było po nim, że m a mniej zależy 
na pożegnaniu, ja k  na tem , aby się w ynieść 
czem predzej, nutyohm iast, byle ty lko  uciec z po­
k ładu . I  śc iskał w szystkim  ręce, wszystkim . N a ­
tu ra ln ie  i LoBterowi, k tóry  się zachow yw ał b a r­
dzo, ale to bardzo przyzw oicie. A  potem, potem 
nalegał, aby  Bię wynosić z pok łada  i by ł bardzo 
zadowolony, gdy  i M ary ukończyła  ceromonję 
pożegnania, M ary, k tó ra  mu za długo, nie do 
przebaczenia za d łago  ś d tk a ła  się i całow ała 
z Jan e  i p łak a ła  i szlochała i łk a ła .

Ale to ta k  zawsze z kobietam i.
J a k b y  trzeba  było p ła k j^  nad  tem , że się 

człowiek zdrów  i ca ły  znowu dostaje na  ląd.
P ła k a ła  jednak , a Ja n e  śc iskała  ją  za ręk ę  

silnie, serdecznie, szczerzo.
A potem przyszła  kolej na Crookesa, 

N ighby’e g j  i d lo tarss, k tó ry  b ied ak  w yglądał 
bardzo blady , zgryziony i zm artw iony, na I re r -  
sa i — L ostera .

T ak , i L ostara .
Nie p a trząc  na  niego podała mu rękę , k tó ­

ra  w jego dłoni zadrżała. A obojo byli Smiere- 
telnie bladzi —  on i ona. On zacisnął silnio 
usta, aby  nie w ybuchnąć bcleścią, praw dziw ą, 
rzeczyw istą boleścią

A Ing ram ?
—  G dzie jest Ingram ? —  zap y ta ła .
Gdzież mógł być?
N aturalnie w fajczarni. Ju ż  toraz w fajczar- 

ni, schylony nad  bzacbownicą.
C hciała tam  pójść, ch cia ła  się i z nim  po­

żegnać.
—  Nie, daj pokój, chodź, Crookes pożegna 

go w twojem  im ieniu — a  na lega ł tak , że M a­
ry u d a ła  się za nim .

Jesiose nu r płaosem -nnciła się na szyję

Jan e , następnie oderw ała się i zaczęła zstępow ać 
po w ązkich schodkach okrętow ych n a  pok ład  
m ałego parow ca, a N ickolls postępow ał tuż 
za nią.

Parow iec, k tó ry  -wobec olbrzym a tak iego , 
j , k  „Żalazny książę" w yglądał ja k  k a rze łek , 
odczepił się od niego, gdyż już wszystko, po­
czta. certyfikaty , pakunk i i pasażerow ie w n ie ­
spełna trzydziestu  m inutach znalazło  się na je ­
go pokładzie.

Powiewanie chustkam i z p o k ład a  ha  po­
k ład , żegnanie i krzy k i, następnie zgrzyt ła ń ­
cuchów kotw icznych, sapanie i w arczenie m a­
szyn, w ir szrub, sk rę t okrętu  — i „Ż elazny 
książę" pop łynął do Bwego najbliższego celu — 
do C herbourga.

T am  jednak , na  m ałym  parow cu zaw ołał 
nagle Niekolls:

—  Stój, stój!
—  Co się stało? Co ci jest? —  zaw ołała 

m istress M ary, ocierając uk radk iem  łzy , sp ły ­
w ające jej po policzkach

— Muszę się udać, znowu udać na po­
k ła d  Z a p o m n i a ł o m  z a p ł a c i ć  m ó l  z a  
k ł a d ł

RO ZD ZIA Ł D W U D Z IE S T A  PIE R W SZ Y , 

w którym  Crookes dalej m yśl siooją rozw ija .
W  C kcrbourgu ta  sam a histo ija , a  p rzy n a j­

mniej mniej w ięcej ta  sama. Tylko że tu ta j da 
leko więcej pasażerów  przybyło  na pokład , 
a m iędzy innym i pewien ściśle określony g a tu ­
n ek  p asaże ró w : reporterzy.

R eporterzy, k tó rzy  bezw arunkow o chcieli 
rozm aw iać z Crcokesem , interw iew ow ać Crooke 
Ba, reporterzy  jednakże , k tó rzy  również chci-Li 
Crookesowi sprawić niespodziankę i to niespo­

dziankę co Bię zowie potężną. W  dziennikach 
bowiem, k tó re  przynieśli z sobą, znajdow ały się 
juz łokciowe spraw ozdania o tem, co mówił i 
opow iadał o swoich p lanach , ja k  je ob jaśn iał i 
tłóm acry ł. O lbrzym ie telegram y, datow ane z 
Plym outnn, zaw ierające wszystko, literalnie
wszystko, ba 1 naw ot w ięcej, bo naw et to,

śniło.o czem mówić Crookeuowi ani się
W obec powszechnej sensacji jednak , ja k ą  

te  wiadomości w yw ołały, było rzeczą natu ra lną , 
iż każdy dziennik  chciał być jak  najw ięcej w y ­
czerpująco poinformowany, chciał, aby  jego 
czytelnicy byli jak  najlepiej poinformowani. 
A każdy dziennik, który ohoó cokolwiek nw ażał 
się za praw dziw y duicnnik, w ysłał swego n a j­
lepszego i najzręczniejszego spraw ozdaw cę, aby  
uprzedzić inne dzienniki, tak , naw et on sam, 
naw et Klowitz, k ró l reporterów , p rzypędził aż z 
P aryża , aby  razem  z Crookesem  odhyć podróż 
do H am burga  i swemi spraw ozdaniam i znowu 
w praw ić św iat w zdumienie.

N iestety jednak , ten  m ały , podsadkow aty 
rnchliw y człow ieczek znalazł nie ty lko  mr. 
Crookesa samego bardzo oszczędnym  w słowach, 
ale  naw et zam knię tą  jego k a ja tę .

Crookes bowiem już oddaw na cofnął się do 
swej k a ju ty  i nie posiadał się z gniewu, gdy mu 
stew ardzi zaczęli znosić całerni stosami gazety , 
bilety  w izytowe i listy ■ prośbą „o parę  słów 
rozm owy". Postanow ił sobie w dussy , iż nie 
powie nm, nie wymówi ani jednego, choćby 
najm niejszego s łó w k a , nie puści ani pary  
z ust

W szystkim  więc k aza ł w yrazić swoje ubo­
lew anie, iż na raz ie  przynajm niej nie może za- 
dosyó uczynić ich życzeniu i ■ planów swoich 
nie nw ierzy się nikomu

A by jednakow oż nie sachw ii ’ się w swo-

jem  postanowieniu, nie pokazał się naw et rano 
n a  pokładzie, i pierw sze i drugie śniadanie k a ­
za ł sobie przyuieśó do kaju ty .

W ięcej n a w e t! Nie ukaza ł się naw et przy 
obiedzie, p rzy OBtatnim obiedzie, ja k i pasażerow ie 
mieli i je ić  na pokładzie „Żelaznego księcia", 
gdyż ju tro  miano już stanąć a celu. Ju tro  w szy­
scy mieli znajdow ać się w niem ieckim  M anche- 
strze — w H am burga .

Samo się przez się rozumie, iż pod adrenem 
Crookesa padały  najrozm aitsze słowa złorzeczeń, 
a  szczególnie szafował niemi K lowitz, którem u 
się dotychczas udaw ało w szystko, a k tóry  teraz  
w idział jasno, i ł  bardzo ła tw o jego okrę t repor­
te rsk i może się rozbić o rafy  podwodne.

Spraw ozdanie swoje m iał jaż co praw da od 
daw na w kieszeni, spraw ozdanie o poufnem tetc- 
a tete, k tórego mu Crookes w swej ka jucie  wcalo 
nie udzielił, a  którego treść  chciał z H am burga, 
jeżeli już nie w O uxhaven zatelegrafow ać do 
swego dziennika; ale mogło się stać. że to sp ra ­
wozdanie będzio ta k  podobuem do praw dy, jak . . 
ja k  np. jajo  do w ie.b ląda lub na odwrót.

Ala to go bynajm niej nie zbijało z k on te ­
nansu Przeciw nie. Z  całem  zadowoleniem we- 
■^nętrznem w idział K law itz, z jak ą  zazdrością 
jego koledzy po piórze patrzy li na niego, na 
niego, którego ołów ek pędził bez w ytchnienia, 
ja k  szalony, po papierze, zapełniając k a rtę  po 
karcio  bloku, tak , że oddariych , zapisanych 
ćw iartek  pap ieru  leżał już przed nim etos 
cały .

A ch, gdybyż ty lko  choć troszkę mogli w i­
dzieć z  tego, co K lowitz tam  pisał, cóżb? za 
to d a l i !

yfjiąy Aafctw V4TłJia V ‘■aę ł J*
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obwaro-
bowiem
dworce

znaczne
Sokala,

D niestru  i B akcw iny  pozbawioną jest wszelkiej 
w ybitnej, natu ra lnej strefy  przeszkód, oraz — z 
w yjątk iem  Lw ow a —  jak  egokolw iek ufortydk? 
w m ego punktu , sku tk iem  czego w ażna ta  pod 
w zględem  strateg icznym  część k ra ju , m ająca 
30 0 0 0  kilom etrów  kw adratow ych  obszaru, na­
daje się bardzo do akcji arm ji n ieprzyjaciel­
skiej, m ającej na  celu przeszkodzenie naszej 
m obilizacji i strategicznem u rozw inięciu sił wo­
jennych . im  bliżej g ran icy , tem  więcej narażone 
są na  n iebesp ieczeńitw o nasze zapasy, m łyny  i 
p rzedm ioty  kom unikacyjnp; a w łaśnie na  obwo 
dzie przestrzeni, przeznaczonej na rozwinięcie 
arm ji bojowej, w odległości 5 do 85 kim. od 
g ran icy  rosyjskiej, leży szereg  ta k  w ażnych 
punktów  strateg icznych , jak  R aw a R uska, B ro­
dy , Tarnopol. C zortków  i t. d.

P u n k ty  te  m uszą byó koniecznie 
w ane i pozostać w naszym  ręk a ; jeżeli 
ndafoby s ;ę nieprzyjacielow i znibzczyć 
kolejowe w R aw ie i Tarnopolu, oraz 
każdego czasu zapasy zboża i m ąki w 
K am iouce S trum iłow ej, B rodach  i Tarnopolu 
w raz ze znajdującym i się tam  m łynam i parow ym i 
i m agazynam i zboża, byłoby  to bardzo nieko- 
rzystnem  dla pewnej części naszej arm ji, roz­
w ijającej S'ę w tam tych  stronach; najw ięcej u 
cierpiałoby jej w yżyw ienie, a skutk iem  tego 
m usiałyby  się znacznie opóźnić c^sze początko­
w e operacje, co na w ielką w yszłoby so o ^ u  ko­
rzyść nieprzyjacielow i, odbyw ającem u m obiliza­
cję o w iele powolniej od nas.

T rw ałe  u trzym anie miejscowości może usku ­
tecznić sam a piechota lub w spól-ie  z srty le rją ; 
k aw alerja  nie idzie tu ta j w cale w rachubę. 
W idzim y jednakże , że w łaśnie w k ry tycznym  
czasie, tj. podczas pierwszego tygodnia m obiliza­
cji, g łów na częśó piechoty i c a ła  a rty le rja  zgro­
m adza się w g łęb ’ k ra ju  (tj G alicji) w wielkich 
cen trach  kom unikacji i zdpełnie jest zajęta  w ła ­
śni, organizacją; przedw czesne usycie  obu w3po- 
m uianych gatunadw  broni do obrony północno 
wschodniej granicy, k tó re j długość wynosi 350 
kim .. z*kw estjonow ałoby zupełnie punk tualną  
m obilizację 10  i 1 1 . korpusu arm ji.

Z tego w zględu u trzym anie  w spom nianych 
punktów  strateg icznych , położonych na  gran icy  
obwodu północno-wschodniej przestrzeni dla roz­
w inięcia sił w ojennych, powierzono w łaśaie 
w najkry tyczniejszym  czasie słabym  siłom k ilk a  
Ł a ta ł  jonów strzelców  polnych (R u ra ,  W ie lk ie  
M osty i Brody po 1 bataljonie), k ilk a  bataljo  
nów piechoty (Tarnopol 3, Czortków 1 b .ta ljo n ), 
e n  .z oddziałom  pospolitego ruszenia, p rzeznaczo­
nym  do obrony gran icy  O statn ie te , z pospie­
chem  zgrom adzone i w cale nie wyćwiczona m ałe 
oddziały (50 do 2 0 0  żołnierzy), nic adołsłyb j, 
staw ić czo ła  w otw artem  pola iaw ef kozakam , 
a  tem  m niej d yw zjom  strzelców  i brygadom  
straży  granicznej nieprzyjaciela.

P rzy jrzy  my się stanów, rzeczy w począ­
tk ach  ruubilizacji na  przykładnie  konkretnym .

W  drugim  dniu m obilizacji w yruszają z 
Ł u ck a , D ab .ia  i K rzem ieńca s:ły  n ieprzy jaciel­
skie i łączą  się czw artego dn ia  mobilizacji pod 
R adziw iłłow em , stanowiąc korpus z 12 Oataljo- 
ndw, 24 szw adronów  i 2 batery j k o n n y ch ; n a j­
bliższym  punktem  zaczepnym  będaie natu ra ln ie  
oddalone o 5 kim . od g r n i c y  m iasto B rody 
( 2 0 .0 0 0  m ieszkańców , w ielki m łyn  parow y, zn a ­
czne zapasy żyw aości w m agazynach  koło 
dw orca, m łyna, w mieście i t. d ) Uelem obrony 
tego p u nk tu  strategicznego nie możemy w tym  
c .» i e  (czw arty  lnb  pi ąty  dzi ń mobilizacji) wy­
słać  przeciw  nieprzyjacielow i więcej niż 1 bata- 
ljon strzelców , 6  szwadronów kaw alerji . około 
400 do 600 niew yćw iczonych żołaiorzy pospoli­
tego ruszenia, uzbrojonych w k a rab in y  system n 
W e rn d la ! Jaznem  jest, że g a rs tk a  ta  nic m ogłaby 
staw ić czoła daleko silniejszem u nieprzyjacielow i 
i m usiałaby z pospiechem  cofnąć się do Podho-
rzec , lub Złoczow a.

G dyby je ln a k ż a  Brody od północy i wschodu 
by ły  otoczone w półkole szańcam i najsilniejszego 
ty p u  palnego (n P- 0 szańców, każd y  na 200 
strzelców ), to m ała  załoga m iasta (bataljon s trze l­
ców % 600 i pospolito ruszenie z 600 do 1200  
karab inów ) m ogłaby w ta k  silnej pozycji w y­
trzym ać a tak i w roga 3 do 4 dni, do nadejścia 
posiłkó*  ze Lw ow a lnb Złoczow a.

Proponujem y więc, co n astęp u je : W szystkie 
n ad  g ran icą  półrocno-w scbodnią leżące, zanadto 
na  niebezpieczeństw o narażone punk ty^  ważne 
pod w zględem  strategiczny m, pow inny już pod­
e s ta  pokoju być obw arow ane szańcam i dla 
pieohoty.

W ykonanie  ty ch  fortyfikney’ m ałe ty lko  po­
ciągnęłoby za sobą koszta, albowiem  jnoźpaby po­
sługiw ać się do taj p racy  czterem a dyslokow i- 
nemi w G alicji batalionam i pionierów, k tórzy  
w ciągu  3  la t w ykończyliby p race fortyfika­
cyjne.

O bw arow ać należałoby następu jących  8 pun ­
któw : 1. L ubaesów  lnb O leszyce, 2. R-awę R u ­
ską, 3. b  >kal lnb W ielk ie  _ Mosty, 4 K am ionkę 
S trnm iłow ą lub Ohoł<»jów, 5. B rody, b. Z ałożce,
7. Tarnopol, 8 . C zortków .

Berek i Ryfka Liebesfeindowie. j
Łasico- ]( N ota tki toieśnialca. N a p isa ł K azim ierz  

teski. —  W arszaw a, R abiszew ski i W rotnow ski i
1896.)

W  W arszaw ie u k aza ła  się w tych  dniach 
pod powyższym  ty tu łem  książk a  N apisał ją au- 
or od n iedaw na dopiero w ystępujący  w sz ran ­
kach lite rack ich  ale pełen w ybitnego talentu . 
Łiika la t tem u d a ł się poznać jed n ą  w diu jczną 
iowelką, d ruko  waną w je dnem z pism  k ra k o ­
wskich ; obecnie w ydaje już znakom ity  zbiór syl 
re tek  a życia żydow skiego. Nie możemy s’ę 
iowstrzym ać, ab y  d la zalecenia dobrej książki 
iie prsytoosyó w całości ostatniego a tych  saki- 
ów, k tó ry  nosi t y t u ł : „B erek  i R yfka  Liebes- 
eindowie

J a k  w rę k u  dzielnego wodza g a rs tk a  woj- 
ka większą nieraz potęgę ła m ie , ta k  

d robny k ap ita ł w obrotnej dłoni za tysiące 
tarczy.

Kiedy się pobrali B erek  z R yf tą  i osiedli 
a  wsi, mieli całej gotówki siedm daiesiąt pięć 
ubli, trochę ruchomości, jak  łóżko, pościel, wg- 
ę dziesiętną i łokieć B erek liczy ł la t 18 R ”fk a  
ieco więcej. M ^gv B irc k  przy  sw ej a podzia 
zdatności lepszą p arta j zrób ć, mógł się ożenić 

r mieście z jak ą  famiij antką, c ó n ą g ru o e g o  pie- 
iężnika, lecz d robna  przeszkoda stan ę ła  na za­
radzi*.

B erek  L :ebjfl£sind by ł m am zsl; jest to feler 
r urodaen<u wielki, z k tórym  bardzo rachu  e się 
irystokrao ja  rodow a mojżeszowego w yznania. Ja -

W  ra z :e, g d yby  a rm ja  au s tr jack a  poniosła 
k lęskę, nie pozostaje jej nic w ięcej, ja k  cofaąć 
się za zaporę rzeczną, k tó rą  tw orzy D niestr 
i San. Z apora  ta  p rzerw aną je s t ty lko m iędzy 
Przem yślem  a Sam borem  w szerokości 40 kilo­
m etrów ; w skutek  obw arow anego obozu pod P rze ­
m yślem  i Sam borem , luka  ta  m ogłaby bardzo 
niebezpieczną staó się p u łap k ą  d la nieprzyjacie­
la. Jeżeli ta  zapora rzeczna m a spełnić wspo­
m niany cel, to pow inna ona być  zam ienioną na 
silną linję obronną

T echniczne w ykończenie linji obronnej po­
winno polegać na p racach  n astępu jących : 1. O b­
w arow anie najw ażniejszych przejść przez D niestr 
i San, oraz założenie odpowiedniej liczny prze­
szkód, broniących mostów. 2. Z abezpieczenie 
sk rzy d e ł i luki m iędzy Przem yślem  a Sam borem .
8 . Rozszerzenie sieci kom unikacyjnej.

Częśó ty ch  robót pow innaby w ykończoną byó 
w czasie pokoja. zw łaszcza pod Jarosław iem , 
Rorw adow em , H aliczem , N iżn’owem, M ichalcta- 
m;, Z aleszczykam i i C zern iow cam i; obw arow a­
nie resz ty  punktów  strateg icznych  m ożnaby do­
piero w razie  grożącej wojny w ykończyć w k il­
k a  tygodniach.

Projekt polepszenia bytu nauczy­
cieli ludowych.

K rakow sk ie  Tow arzystw o rolnicze święci w 
tym  roku  jubileusz swej 50 letnioj egzystencji i 
p racy . W idocznie toczą się tam  obecnie o b ra ­
dy, w ja k i sposób należałoby uczcić tę rocznicę 
trw ałą  p .m ią tką , k tó rab y  o zacnych  usiłow a­
niach Tow arzystw a św iadczyła  wobec p rzyszłych  
pokoleń i zachęcała  je  do w ytrw ania  w p racy .

Tygodnik rolniczy  podaje zm ierza; ąuy do te ­
go celu w niosek dr. F e rd y n an d a  W ilkosza, p re ­
zesa krajow ego T ow arzystw a ryback iego  w K ra ­
kowie. P ro jek t ten  b rz m i:

„O 1 w ielu la t nie ty lko  w sejmie, lecz i w 
innych korporacjach  biadano na  p rzy k re  poło 
żenie m aterja lne  nauczycieli szkół ludow ych i 
uznano konieczną potrzebę zaradzenia biedzie, 
lecz w ykonaniu dobrych chęci przeszkodził b rak  
poirzcbnych funduszów i spraw a ta , azn an a  za 
nagłą, m usiała pójśó w odwłokę na czas nieo­
g raniczony.

W toku dyskusji podnoszono także  b ra k  w 
k ra iu  naszym  odpowiedniej ilości szkół ludo ­
w ych, ta k , że znaczna cnęść ludności rolaiczej 
nie może otrzym ać koniecznego elem entarnego 
w j ksotałeenia, a stąd i liczba nieum iejących czy­
tać  i pisać jest bardzo  znaczną

Z i niedostatk i, w pow yższych dwóch kie 
ru n k ach  w ytkn ięte , już dzisiaj złe sprow adziły  
skutki, tego dowodzić nie potrzeba, w przyszło­
ści zaś mogą jeszcze gorsze pociągnąć za  sobą 
następstw a. B ieda m ateria lna  w yrab ia  m iędzy 
nauczycielam i ludowymi niezadowolenie, dające 
bardzo łatw o przystęp  niezdrow ym  prądom , 
w k ra ju  naszym  juz dzisiai nurtu jącym , a  p rąd y  
te  przez nauczycieli udzielać się będą ludowi 
wiejskiemu. N ikom u zaś bardziej, jak  rolnikom , 
zależeć na tem  powinno, aby  uchronić lad  od 
n iezdrow ych i szkodliw ych doktayn i zachow ać 
w nim daw ne cnoty, d “jące  najlepszą podstawę 
do pomyślności duchowej i m aterjalnej. D latego 
rolnicy powinni wziąć in icjatyw ę w usunięciu 
w spom nianych niedostatków .

D la  popraw ienia doi: nauczycieli ludu wych, 
a pośrednio d la  w spierania m aterjalnii już  istn ie­
jących  szkół ludowych, lub  zrłożenia  nowych, 
m ożnaby snadnie  utworzyć znaczne dochody i 
fundusze przez założenie T ow arzystw a, k tó reb y  
było sekcją  T ow arzystw a rolniczego, a tem  sa­
mem m iałoby zapew niune istn enie i przyszłość.

T ow arzystw o tak ie  m ogłoby mieć nazw ę 
„T jw arzystw o  szkolnej m acierzy polskiej i p rzy ­
jaciół drzew 1* lub inną, zadaniem  jego byłoby 
stw orzenie i dostarczanie funduszów na powyższe 
dw a cele Działalność' T ow arzystw a objęłaby  na 
ruzie G alicję i Bukowinę.

Tow arzystw o, nie m ieszając się bynajm niej 
do zarządu  szkół i na szkoły sam e żadnego 
w pływ a nic w yw ierając, m iałoby jedyn*e za za­
danie do3tarozaose funduszów, a w ypełniałoby to 
następującym i środkam i :

1. S itładkam i pieniężaem i od członkó w. N aj­
m niejsza sk ład k a  m ogłaby w ynosić 25 centów 
rooznie.

2. Z ak ładan iem  pasiek gm innych i sadze­
niem drzew  owocowych przy drogaeh państw o­
w ych, p-jwiatowych i gm innych.

Założone pasieki i zasadzone d rzew a p rz e ­
chodziłyby  zaraz  na własność odnośnej gm iny, a 
dochód z tych  przedm iotów m ógłby być  użytym  
w yłączcie na polepszenie p łacy  nauczycieli ludo­
w ych, na w spieranie istn iejących szkół ludowymi 
i zak ładan ie  now ych, n sd  czem czuw ałoby za­
w iązane Tow arzystw o przez sw ych delegatów.

Pi B°jaciele drzew  mogliby starow i ć osobną 
kategorję  człosków , k tórzyby nie p łacili żadnej 
sk ład k i, l*cz każdy tak i członek m iałby obow ią­
zek zasądzenia jednego przynajm niej n a  rok 
drzew a dzil;ipgo w m iejscu dowolnem.

Jeżeli sie zważy, że ilośó d ióg, drzew am i 
owocowemi obsadzić się m ogących, je s t bardzo
..ie lką, że dochód z każdego drzew a za  la t k ilk a  
najm niej 2 zł. w yniesie i że także  pasieki 
gm inne ja k ą ś  korzyść przyniosą, dochód każdej 
gm iny na cele szkolne by łb y  za k ilk a  la t już 
znaczny , bez nałożenia now ych ciężarów  na po­
d a tku jących , aż do tago czasu zaś daw ałoby 
Tow arzystw o nauczycielem  i gminom subw encjo 
ze sk ładek , przez członków op łacanych".

K orzyści z za leżen ia  tegoż T ow arzystw a b y ­
ły b y  n astęp u jące : 1. Zapew nienie lepszej doli
nauczycielom  i stw orzenie na  cele szkoły nowych 
dochudów, a naw et funduszów, bez  obciążania 
p o d a tk u jący ch ; 2 rozbudzenie zam iłow ania do 
ogrodnictw a i sadow nictw a; 8 . podniesienie bo­
gactw a krajow ego przez stw orzenie nowego p rze­
m ysłu  (handel owocami i miodem, w yrób win 
owocowych).

Szko ła , organ T ow arjyatw a pedagogicznego, 
donosząc o tym  projekcie, czyni następujące 
u w a g i:

M otyw a bardzo słuszne, a i przeciw  szlache­
tnej tendencji pro jek tu  nie m ielibyśm y nic dc 
powiedzenia, o ile wniosek zm ierza do p a d n i j  
sienią dobrobytu  ludności, rozbudzenia w niej 
nowych a pożytecznych zam iłow ań i podniesienia 
je j ośw iaty i moralności. S ą jed n ak  w projekcie 
pew ne strony, k tó re  w prost zdziw ienie w yw ołać 
m uszą. P ięćdziesiąt la t istnieje tow arzystw o ro l­
n icze; ogrodnictwo, pszczelniotwo, sadorm ictw o 
należą przecież do zajęć rolniczych, a więc leżą 
w zakresie działalności tow arzystw a rolniczego ; 
znaczenie ich ekonomiozne i m oralne tsk że  nie 
od dzisiaj dopiero jest uznane, a j jd a a k  tow arzy 
stwo rolnicze dotychczas na nie nie z rróciło 
uwagi. N ie chcem y w szakże o to się sp ie ra ć ; 
nie można wszystkiego n araz  z ro b ić ; lepiej pó 
źniej ja k  nigdy. A le dlaczegóż tow arzystw o rol­
nicze zam ierza zak ładać  aż osobne tow arzystw o 
n a  to, co może zroLić sam o ?  Są tu  dwie ew en­
tualności m ożebne: albo do tego nowego tow a­
rzystw a będą należeli ci sami członkowie, a w tedy 
jest ono zbyteczne, bo w ystarczy rozszerzyć ty lko 
agendy daw nego, aby  dojść do pożądanego oe 
la ;  —  albo trzeb a  szukać nowych członków i od 
n ich  pobierać w kładk i, aby  tow arzystw u ro h i  
cram u ufundować „ trw a łą  pam iątkę". W  la  i  im 
w ypadku trudno  nie zrobić uw agi, że to bardzo 
tan i, a w każdym  rasie  oryginalny sposób ODcho- 
dzenia jubileuszu.

N ajw ażniejszą atoli d la  nas w c a ły t”. tym  
projekcie jest myśl wnioskodawcy, aby  tą  drogą 
dążyć in icjatyw ą p ryw ataą  do polepszenia by tu  
nauczycieli ludowych. W praw dzie z radością w ?  
tam y ten  objaw, stw ierdzaj ący w stanow czy spo­
sób potr ebę takiego polepszenia, objaw , poebo 
dzący w łaśaie ze sfer, k tóre  i położenie nauczy­
ciela najlepiej znać mogą i najw iększy wpływ 
m ają na tę spraw ę. Ale przeciw  tem u zastrzedz 
się mnaimy, aby  to miało się stao drogą p ryw a­
tnych  subw encji; nauczyciel jest fu n k c jo n a łu  
szem publicpnym  krajow ym , d latego o polepsza 
niu jego dcli musi k ra j pomyśleć i zapew nić mu 
b y t spokojny. Tow arzystw o ro ln icse  m a wicie 
Bwyeh członków w Sejm ie; tam  trzeb a  z takim  
wnioskiem  w ystąpić, w ioren iu  ty ch  sam ych 
pięknych  celów, jak ie  przedstaw iono w om awia­
nym  projekcie.__________________________________

KRONIKA.
fundacji Imienia TadeuszaPamiętajmy 

Kościuszki.

Diarjusz lwowski.
W t o r e k  1 1 . sierpnia.
O golz. 7 V, wieczorem koncert muzyki woj- 

rej w ogrodzie miejskim.
Teatr letni: „Kapelusz słomkowy" komedju La- 

bicha i Delacour. Początek o godz. 7 ‘/a wieozorem.

skon

p. Wschód 
o gsdzinie

Kalendarz. Wtorek (11.1: Zuzanny 
tłoóea o sSkin-e 4. minut 55, zachód 
7. minut 11.

Kalandarz myśliwski. Wolno polować aa jelenie, 
kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
parci wy, ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki) 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Żywae.ów, w pow. horodeńskim, na dokiń 
czenie budowy kościoła zapomogi w kwocie 100  zł.

Połączenie kol jo we Lwowa z Warszawą.
Stow o  wursiawsltie pisze: Projektowana od dłuższego 
czasu budowa nowej liuji kolejowej, mającej łączyć 
staojg kolei nadwiślańskiej z granica austrjacką. może 
nareszcie wejdzie w wykonanie. Obecnie dokonywane 
są studja inżynierskie, które duprowadzono do osady 
Wojsławice, skąd dalszy kierunek linji tej zwrócony 
będzie na osadę Grabowiec, oraz wsie Tureb o, Mir 
eze, Pctarzyn do Tom«s»owa i B«łzoa. Z wymienio­
nych powyżej miejscowośei, w Mirczu i Poturzycie 
znajdują się fabryki cukru, dla których przeprowa 
dzenie linji kolejowej będzie nie małego znaczenia.

□cktoryzacja. W bieżącej serji egzaminów bro­
nił tezy na stopień doktora wydziału paryskiego 

aserip^ww

rodar nasz, p Zygmunt Monsiorski, wyonowa&ieo 
uniwersytetu warszawskiego. Teza z dziedziny aku- 
szerji przez profesorów Pinarda, Marchand’a i Yer- 
n era uznana została „za jedyną w swoim zakresie 
wyczerpującą historycznie i klinicznie tezę,“ Słynny 
akuszei prof. Pinard, szef kliniki Bandelocqu’a, dzię­
kował dr. Monsiorskiemu w imienin wydziału za 
wzorowe opracowanie tematn, poezem przyznano le­
karzowi naszemu doktorat z najwyższem odznacze­
niem.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -j- 21-0 3C., 

najuizeza 10  0 °0 .
Pogoda.
„Kurjer Stryjski" notuje następujące nieszczę­

śliwe wypadki: W młynówoe p. Wincentego Reifa 
utonął młody człowiek niejaki Romanowski, a w 
rzece Stryju parasolnik, izraelita. W Rizhurczu wy­
szło dziecko dwuletnie na ulicę. Wtem nadjechał 
galopem wóz i przejechał je na śmierć.

Nowe codzienna pismo polskie wyohodii od 
niedawna w Gnieźnie pt. Lech, G azeta Gnieźnieńska. 
Gniezno jest, jak wiadomo, miastem bardzo zniem-
czooem, więc fakt założenia w niem polskiego dzień
nika stalowi dov 
na siłach.

ród, że żywioł nasz nie upada tam

.Lisy i pasowyska". W Kurjerze Stryjskim 
czytamy! Stare hasło 1848 r . : „lisy i pasowyska!“ 
ciągle jeszcze pokutnje wśród chłopów ruskioh, któ­
rym wprawni w swojem rzemiośle agitatorzy, identy­
fikujący na każdym kroku polskość i wszelkie krzy­
wdy społeczne, raz po raz kładą w uszy melodję nie- 
nawiśoi i rozdwojenia. Świeżo zdarzył się w naszym 
powiecie fakt, który llustiuje powyższe twierdzenie. 
Rzecz stała się we wsi Żulin, a kością niezgody 
było pastwisko, należące do właściciela dóbr Bratko- 
woe p. Naf.niego Ettingera, odgraniczone na podsta 
wie orzeczenia geometry rządowego i komisarza sta­
rostwa p. y jtzeg o , od gruntów żulińskieb. Mimo to 
jednak, że komisja przekonała się i stwierdziła, iż 
pastwisko odgraniczone należy do p Ettingera, chłopi 
z Żulint nie chcieli o tem nawet słyszeć i urządzili 
napad na pastwisko w ten sposób, że zebrało się 
około 100  ludzi i wdarło się przemocą w posiadłość 
p. Ettingera, poezem napastnicy wypędzili jego dzie­
rżawcę, jednego z nadzorców oiężro po.kąleezyli, płot 
graniczny zaś zniszczyli. Ponieważ scena ta aa mni„j 
sze rozm'ary powtórzyła się wkrótce potem, przeto 
p. Ettinger wnió ? proślę do starostwa, ażeby wła­
dza ta w jakiś sposób położyła tamę nadużyciom. 
Na polecenie starostwa wybrał się na miejsce wy­
padku dla zbadania sprawy waehmistrz żoniarmerji 
p. Szebesta oraz dwóch żandarmów. Gdy ich zdaleka 
spostrzegli chłopi żulióicy, wyszli na ich powitanie 
kupą uszeregowali się w polu na kształt bojowego 
skrzydła i powiewająo gałęziami, jak las Birnam 
z szekspirowskiego dramatu, ruszyli naprzóif przy 
odgłosie piekielnego tum u ltu , równocześnie zaś 
z dzwonuipy cerkiewnej dał się słyszeć dzwon na 
alarm, a ze wszystkich stron sioła poczęli bied* 
chłopi, uzbrojeni w koły, motyki, cepy itd., baby 
ześ z sierpami i motykami, wrzeszcząc: tny majemo 
najbilsze prawni Niektórzy wreszcie Krzyczeli: 
Szczo? Zandary pryjszły fantowaty nasza cha 
doba! Wachmistrz Szebesta widząc, co się święci, 
zaozął im tłómaezyó. żt nie przychodzi nik 'go fanto- 
waó, tylko zbadió sprawę graiiczną. Zapewnienia te 
jedcak, wygłozzone w możliwie łagodnej formie, nie 
poskutkowały Tłum z KrzyKiem i groźbą posuwał 
się naprzód. Dopiero z pomocą wójta, po długich i 
usilnych staraniach, powiodło się przyprowadzić chło­
pów do równowagi i za prawdziwą zasługę należy 
policzyć p. Szebeśoie, że potrafił uniknąć rozlewu 
krwi, który groził już lada chwila. Epilogiem tych 
saen było aresztowanie kilkunastu najgwałtowniej 
manifestujących się awanturników.

Urzędaicy poczty ambulansowej na dworcu 
kniejowym we Lwowie, wręczyli p. Wopiterniemu 
z powodu nominacji tegoż radeą pocztowym, ozdobny 
adres gratulacyjny, zaopatrzony podpisami wszystkich 
urzędników. Wręczając albam adresowe podniosła de- 
puta.ja w swej pizemuwie, iż czyni to dla zlemen- 
towania owych wycieczek, jakie pojawiają się od pe­
wnego czasu przeciw p. Wopaterniemu w jednem 
z pism lwowskich.

Burza. Duia 7. bm. około godz. 6 wieczorem 
przeifągnęła bupza nad Czerwonogrodem i okolicą 
w pow. ziileszczyokim, a choo;aź krótko trwr.ła, gdyż 
zaledwie 6  minut, wyrządziła olbrzymie szkody 
w polai-h, folwarkach i lasaeh We wsi pozrywała 
z chat dachy, zniszczyła do szczętu plantacje tytoniu 
i zboża, których jeszcze nie sprzątnięto, jak kukury­
dzę, jęczmiona, owsa, prosa itd. Grad wielkości ku 
rzegc jaja pokaleczył ludzi i bydło, a jednego chłj- 
paka nawet zab.ł. W lasach wicher powyrywał drze 
wa z korzeniami.

W Radowcaoh na Bukowinie w nocy z dnia 
7 . na 8 . b. m. srożyła się wielka nawałnioa. 
Mieszkańcy przerażeni bur»ą acoy poprzadaiej, nie 
śmieli o ia  zmróżyó Okcło go Iziny 1. w nocy ude­
rzył piorun i zapalił stodołę budowniczego p. Win- 
kelbauera, w której znajdowały się obfite tegoro­
czne zbiory. Ogień objął w mgnieniu oka także 
opodal stojące zabudowania gospodarcze i zniszczył 
wszystko, wraz z domem mieszkalnym do szczętu

Spalił się także materjał budowlany, który p. Win- 
kelbauer miał u siebie na podwórzu.

Szczegóły o śmierci ks. Konstantego Reya.
Do Rtymn nadeszły bliższe szczegóły o nagłym zgo­
nie ks. Reya, wysłanego przez komitet dam rzym­
skich do Abisynji dla niesienia pomocy jeńoom wło­
skim. Jak wiadomo ks. Rey spotkał się z msgrem 
Micario (wysłanym celem wyzwolenia jeńców przez 
Stolicę apostolską) w Port Said, poozem razem po­
płynęli do Gibuti, skąd karawaną ruszyli w głąb 
Szoi. Ka. Rey zaraz w początku podróży zaczął nie­
domagać, schudł, zbielała mu broda, był zmęozony, 
widocznie klimat airykański działał odraza zabójozo. 
Lepiej znosili gorąco i trudy towarzysze wyprawy. 
Radzono tedy odrazu ks. Reyowi, aby zaniechał dal­
szej drogi, aby pozostał w Gibuti, gdzie mógł być 
pomocnym przy ekspedycji nie wysłanyoh jeszoze pa­
kunków, które miały oiągnąć za główną karawaną. 
Ale Rey nie chciał o tem słyszeć. Tym sposobem 
dnia 4. lipoa misja wyruszyła, wioząc tylko 7000 
lióstów do żołnierzy. Przodem na dwóch wózkacL 
jechali msgr. Macario i ks. Rey, sekretarz patrjarchy 
Mccaria, Sabma, zaj js . Ondin i inni jechali na 
mułach z tyłu. Za nimi miała ruszyć karawana wiel­
błądów z lekarstwami, prowizjami, paszą, ubraniem. 
Cała karawana tkładnła się z 10 mułów, 16 wiel­
błądów, 16 najętych żołnierzy, 16 ludzi przy wiel­
błądach i z kilku sług somalisów. O 4 kilometry od 
G buti karawana wypoczęła po raz pierwszy, gdyż 
już noc zapadła. Gorąoo było tropikalne, podróżni 
poszli spać pod namiotami. Nad ranem karawana 
z pakunkami jeszcze nie nadeszła, z powodu rozmai­
tych przeszkód, pomimo tego ks. Rey kazał zwinąć 
namioty, odprawił mszę śn ., po nim ks. Uudin. 
Tymczasem upał zapanował straszliwy. Pod namio­
tami było około -H>5*C. Wyjęto ładunki ze strzelb 
i rewolwerów z obawy, aby rozpalone lufy nie spo­
wodowały wybuchu.

Gdy ks. Rey, mgr. Micario i ks. Oudia stali 
jeszcze pod namiotem, przybiegł jeden ze służby 
z wiadomością, iż słijga Reya, Oskar R tul, zgodzony 
w Neapolu, zachorował. Ale i ks, Rey czuł się już 
nie dcbize, nie poszedł do słngi, tylko się położył. 
W ysłani po lekarza do Gibuti, ale go nie było, 
przybył natomiast ks. Abadie, Francuz, mieszkają >y 
w Gibuti. Zastał już Oskara Raula umierającego. 
Pomyślano wtedy o przeniesieniu ks. Reya do Ghbnti; 
wsadzono go na wózek, a mgr. Atacario odwiózł go 
nie opnszozająo na chwilę. W Gibuti dr. Lafoud 
przybiegł do łoża chorego i przekonał się zara? o 
groźącem niebezpieczeństwie, krytykował nadewszy- 
eiko tryb życia, który podróżni zachowywali podczas 
polróży, nie mając żadnego doświadczenia co do kli­
matu afrykańskiego. Ks. Ondin został na przystanku 
z karawaną; dostał wezwanie, aby wróoił do Gibuti. 
Zawinąwszy w przęśoieradło ciało Oskara, zabtał je 
z sohą i powrócił. Zastał on już ks. Reya konają­
cego. Ks. Rey stracił przytomność; otaczali go mgr. 
Maoario i dr. Lafoud. Wszelkie wysiłki, aby go 
przywrócić do zmysłów, by ł/ daremne; zaraz po 
północy dnia 5 lipoa skonał. Po kilku godzinach 
oiało ks. Reya, które w gorącu tropikalnsin zaraz 
psuć się zaczęło, zostało pogrzeb ine na cmentarzu 
w Gibuti, obok jego sługi Oskara Raula.

Z Przemyśla donoszą: Zwołana na wczoraj do 
Wyszatycz zgromadzenie włościan, rozwiązał komi­
sarz starostwa p. Mirski, a psuło Nowakowskiego, 
który przeciw rozwiązania założył protest, areszto­
wał i pod eskortą żandarmów odstawił do starostwa 
w Przemyślu.

Zamknięcie warsztatu. 3  Błażowej donoszą do 
K a r  jera R zeszow skiego: Krajowa komisja prw m j- 
słowa uchwaliła zwinąć tutejszy wzorowy warsztat 
tkacki, z powodu braku uczniów, a wydział krajowy 
zarządził już wykonanie tej achwały. Tym sposo­
bom długoletni nakład fnnduszn krajowego peszedł 
nu marne, a uczniowie, którzy szkołę uLcńozyli (w 
liczbie kilkudziesięciu) pracują na nlepszoaych war­
sztatach dla żydów z braku kapitałów na zaknpno 
przędzy. Konrs a przemysłowa powinnaby arządzić 
u nas spółkę handlową i dostarczyć Jej kapitała po­
trzebnego do prowadzenia przemysłu handlowego. 
Bogacą się nim żydzi — dla czego nie mógłby fuu- 
dnsz Krajowy zyskać na tem przedsiębiorstwie. 
Wypadałoby jednak obejść się b„z dyrekcji, rady 
nadorczej, kasjera, kontrolora i t d .  dla oszczędzenia 
kosztów administracji, a przedsiębiorstwo pornczyć 
jednemu płatnemu zawiadowcy faohowema pod wa­
runkiem, że dostarczy hipoteki dla zabezpieczenia 
kapitału włożonego.

Do zorganizowania takiego interesu nadawałby 
się dotychczasowy instruktor błażowskiej szkoły tka­
ckiej, p. Brzęk, pozostający obecnie w stanie rozpo- 
rządzalnym z powodu zwinięcia warsztatu. Jako tu ­
tejszy rodak, cieszy się on zaufaniem u ludu w 
Błażowej i w okolicy, potrafiłby więo także przedsię­
biorstwo dobrze prowadzić, gdyby mu je oddano i 
kapitału potrzebnego dostarczono. Byłaby to isccz 
nowa w naszym przemyśle, popieranym przez kraj, 
ale mogłaby się przyczynić do rozwoju przemysła 
domowego nie na żarty. Potrzebne są szkoły facho­
we, ale jeszcze więcej trze baby się starać, aby 
uczniowie po ukończeniu tych szkół mieli stałe 
zajęcie i zarobek, inaczej nie wróci się grosz łożony 
na nich, a ludność nigdy nie wydobędzie się z rąk 
lichwiarzy.

ko mainzel m iał B erek  w stęp do znakom itszych 
domów Esm kuięty i m usiał sobie 3zukaó żony 
wśród dem okratycznej sfery pachciarsk iej skw i­
tow aw szy a korzystniejszej m itry  jus aia l a oj
karje ry .

Dziś B erek  tego nie żałuje, a choć dzł tr»y 
dzieści rubli w kahale  za w yrów nanie roduwodu, 
choć te raz  jest zapisany w księdze L sw ich , ceni 
R yfkę wysoko i z labością wspomina chw ilę mio 
dow ych m iesięcy, k iedy  to obydwoje z 
kiem  w ręku , pełnym  m akagików , pierników  
i miodowników, biegli z chały  w ym ieniając słod 
ki tow ar na  jaja, skórki, k u ry  i gęsi. Miło 
wspom nieć przeszłość ta k  uroosą i ow ocią . s ie ­
dząc we w łasnym  sklepie I

A sklep to u ie lad a l od podłogi do pow ały 
założony tow arem  w najlbpszym  gatu n k u  Czego 
tam  nie ma? Je s t m ydło, cuk ier, sól, a a fĉ > 
sm arowidło, powrozy, sm oła, tytoń. ś 'edzie, chleb 
i b u łk i w łasnego w ypieku, jc^t he rb a ta  i kaw a, 
ałuu, olej rycinow y . inna m edykam enty , słowem 
wszystko, czego dusza ch łopska zap rag a  e. Ja s t 
i tow ar ło k c :owy.

Z akupy robią L iebeasfeindow la zawsza 
z pierw szej rę k i; n iek tóre  tow ary, jak  kaw a, 
herbata , sprow adzają w proit z fab ryk i, inne, 
zwj ł-iz ,* 1  słodjreze chętn ie  naby  wane przez 
dziec’ w laśc iań ik ‘fl, w yrabia j na m ejsou, w są- 
siednej izbie B i trse h  i w iedzieć se zarów no 
B ire k  ja k  R ?fk*, z i a j ą  się w /b irn ie  aa  chem ji 
stom w aie j R yf ca w łam oręezn .e  p rzy rządza  s naj 
kołyki, a choć nic e sy ta ła  żadnych  „ y .z p )-sów, 
proszę p rzypatrzeć  się w y n h o w i u p pierników , 
słynąeych  w śró l dziatw y w.ejskiej w ca łe j o t u ­
liny. D i garn ca  żytniej m ąki w lewa się pól 
k w arty  m elasa i u rab ia  się rasem  na  masę.

Przygotow ane ciasto w ałku ie  się na stolnicy, 
m ytej dw a razy  do roku. N  istępnie rozw ałkow a­
ne w k sz ta łt p lacka ‘ ciasto posypuje :ię k m in ­
kiem i w sadza na 03try ogień do ch lsb o w sg i 
pieea. W  oół gadziny p ie ru k  gotów, należy go 
ty lko na odpowiednie k aw ałk i i peciąć i na 
różny kolor polukrow ać. W  tym  celu bierze się 
trochę m iałkiego cuk ru , rozbija się z białk iem  
z dodatk iem  właściwiej farby  w edług gustu . 
Ryf&a m a upodobanie w niebieskim  kolorze, ho 
ta  barw a m .ła  oku, a fa rb k i do bielizny „ultra- 
m ariny" w sklepie nie b rakn ie .

Ale wróćmy do samego sklepu. A czkolw iek 
n reśc i on tow ar w yborow y i do codaienneg i 
uży tku  potrzebny, nie by łb y  je d a a k  przypu­
szczalnie ta k  licznie naw iedz m ym , zw łaszcza 
wobec konkurencji pobliskich m iasteczek, g dyby  
jogo w łaściciele nia zaprow adzili system u h a n ­
dlowego, bardzo w ygodnego d la  stron obu S y ­
stem  ten  nader prosty, stosow any z pow odze­
niem  w Afryce przez Anglików, zasadza  się na 
wym ianie produktów  W iadom o, że p i e n i a  je .t  
ok rąg ły , w ięc się toczy i trudno  go u trzym ać ; 
wiadomo również, że grosz gotowy nie zaw sze 
mieć można, zw łaszcza na wsi, g ls ie  przy n tra  
daiouych środkach  kom unikacy jnych  o reg u la r­
nym dopływ ie g itów k i n :-o może być raowy.

Z taj racji wyihodząc, B ira k  t R / f k a  L ’e- 
b e .f iin d łw ie  zaprowalsili ,  prócz sprzedaży za 
g itów kę  i sprzedaż zamienną. B /la  dzieciak, co 
się na p:e a i ą Izach n :e soa  i a ' g d r b id a :  tro
jaka  w r ę k i  nic m;al, mógł w sklepie L e b m -  
feindów za p-zym enonę  ja jk i  d u t a ó  kaw ałek  
piernika, za iw a  -— cs ts ry  3ztuki karm elków  
„L andrina ."  za pięć — paczkę „papirasów" 
razem  z pudełkiem  siarosauyoh zapałek. R yfka,

bachorów , sam a bardzo 
łaskaw ością  trak to w ała

będąc m atką  k ilkorga  
lub iła  dzieci i z w ielką 
n iele tn ich  kundm anów .

B yw ało — kiłko ietn i m alec w ym knie rię 
ran k iem  z chałupy i biegnie chy łk iem , sk ra d a ­
jąc  się, k a  sklepow i. W idzi to R y fk a , uchyla 
ty lao  d rsw i i puszcza m alca do środka. R yfka, 
wie, żo uczucia rodaicielakie nie są dość w lu 
dzie prostym  rozw inięte. M ógłby ojciec lnb m atka  
dostrzedz, m ogliby chłopcu k rzyw dę ja k ą  wy­
rządzić. T kliw e serce R y fs i zapobiega ta j ew en­
tualności.

W pu iz  ozo iy  cichaczem  ch łopak  wyjmuje 
z zanad rza  ja jka . R yfka  skwap-iw io chow a je  
do szuflady i p y ta  :

—  Józek , co b ierzesz? m io iow aika  ? czy 
karm elk i ?

—  D ajcie lepiej „papirusów  1“
—  Idź g łupi, za  dw a - o j ka?
— To wam później odniosę, ino m ata la  

w pole pójdą...
— O dniesiesz? a może w ch a łap ie  nie ma 

więcej ja jek !
- -  O ! albo to ja  nie w iem  — zapew nia 

J a k .  — Je sz jz c  cztery  k a rk i siedzą pod p rz y ­
p ieck iem .

—  N ol to pam iętaj — napom ina R yfka, 
dając żądany  tow ar. —  Ja k b y ś  nie p-zyniósł 
Józek, to zaraz p ’zcd m atk ą  poskarżę — jak i 
z ciebie s myk i  Pam iętaj 1 jeszcze dw a ja ja  n a ­
leży mi się o i c ebia, a jak  przyniesiesz trz y , 
to ci dodam  m ioio  w aika i

I  ch łopak  nie zaw iedzie —  raz  obaw y 
oskarżenia, p iw tó re  d la  tego, żoby raz  na z a ­
wsze k rsd y t s trac ił. W praw dzie m atk a  w y rze­
ka, że ku ry  ja ja  gubią i odgraża się, k u ksa jąc

Jó zaa , że gadzinę na  dwór w ypuszczał, ale  oo 
to pomoże Józek  ja jk a  podebrał, Ryfce odniósł, 
bo trzeb a  staw ić się w słowie.

Z darza  się również czasem, iż m&lzeńetwo 
żyje ze sobą w niezgodzie, chłop sobie, a b ab a  
sobie. Jedno  drugiem u w yryw a, każde ciągnie 
w swoją stronę, czasam i się naw et pobiją, p oka­
leczą, zw yczajnie grabj& ński naród. Z  tak iem  
m ałżeństw em  m ożna handlow ać, ale ty lko  osobno 
z mężem, a osobno z żoną, inaozej zam iast t a r ­
g a  będzie w rzaski b ija ty k a . W ie o tem  R yfka, 
wie o tem  B erek . W ięc B erek  idzie do chałupy  
niby z in teresem  i zagadu je  kłótliw ego ch łopka 
o zboże n a  sprzedaż, a tym czasem  baba snnie 
do karczm y z dw iem a gęsiam i pod pazuchą.

R yfka  w ita ją  mile, ro zk ład a  tow ar łokcio­
wy, dob‘e ra  się do gustu, na  kieckę, na  gorset... 
C hłopka z przyzw yczajen ia  rzd zb y  u ę  targo­
wać, ale na  to czasa nie ma.

—  Spieszcie się 1 spieszcie 1 a  nuż „w asz" 
n a d e jd z ie !

—  K iej k rzy n k ę  droga 1
—  Nie bałam ućcie 1 czy to pieniędzm i p ła ­

cicie 1 U chow aliście gęsi, to wam się słusznie no- 
w y przyodziew ek pa trzy ... P rzecie  to w asza p ra ­
ca, a nie tego waszego rozbójnika, co ów iartka- 
mi zboże do karezm y wynosi.

—  O j ! pewno, że bezknda wynosi l z m nie, 
swej kobiecie, to na  lichą szm atę żału je  —  żali 
się ch łopka.

—  A widzicie 1 — potakuje R yfka , m ierząc 
ułom uym  łokciem  żółty  barchan  w zielono 
kw ia ty .

(Dokończeni* nastąpi).
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Projekt ten poaajemy poi rozwagę krajowej 
komisji przemysłowej, uważając, że gdy się tyle łoży 
na szkoły tkaokie, to wartoby jeszcze spróbować, 
ozy cam jeden instruktor fachowy, płatny i mający 
widoki na udział w zysku z przedsiębiorstwa, nie 
potrafiłby tkackiego przemysłu domowego w naszej 
okolicy rozbudzić i na nogi postawić, oraz zarobić 
na swoje utrzymanie i na odpowiedni procent od 
kapitału włożonego, który na razie mógłby wynosić 
najwięcej ośm do dziesięć tysięcy z ł , a przy ma­
łych kosztach administraoji mógłby się bardzo dobrze 
rentować

Bezpieczeństwo na kolejach. Któremi kolejami 
można jeździć bezpieczniej: niemiecziemi, czy nngiel- 
skiemi ? Takie pytanie zad: ł  sobie pewien statystyk 
niemiecki i dał na nie odpowiedź na podstawie spra­
wozdań urzędowych. Odpowiedź brzmi niezbyt po­
chlebnie ila kolei angielskeh, albowiem dowodzi, że na 
miljon podróżnych na kolejaoh niemieckich w roku 
1880/1 było 0 76 wypadków zabioia lub ranienia, 
zaś w r. 1894/5 już tylko 0 43, a zatem w ciągu 
ostatnich lat piętnastu przeciętnie po 0*61. W Anglji 
stosunek ten jest nierównie gorszy, bowiem na miljon 
podróżnych w r. 1880/1 było aż 2 90 wypadków 
nieszczęśliwych, a w r. 1894|5 jes.cze 2*22. Staty­
styk ów dodaje. że liczba ofiar wypadków na kolejach 
angielskich jest nierównie większa, albowiem w spra­
wozdaniach notują tam tylko te wypadki, które się* 
zdarzają w czasie ruchu pooągów, podczas gdy sta­
tystyka niemiecka uwzględnia wszystkie bez wy­
jątku wypadki kolejowe. Na 1000 urzędników i ro­
botników kolejowych w Niemczech w r. 1880/1 ule­
gło wypadkom 6 62, w r. 1894/5 jeszcze 6*60 nato­
miast w Ang'.ji w r. 1880/1 9*05, zaś w r. 1894'5 
7 80. A zatem nawet i większy procent urzędników 
kolejowych pada ofiarą wypadków w Anglji, aniżeli 
w Niemczech. Stosunek tak pomyślny przypisują wy­
bornym urządzeniom koLjowym oraz rygorowi woj­
skowemu na kolejach niemieokioh. W  każdym razie 
należy zwrócić nwagę na to, że procent ofiar wy­
padków kolejowych zmniejsza się atale tuk w Anglji, 
jak w Niemczech, dzięki zaprowadzeniu nowy oh sy­
gnałów itd.

Nowy instrument muzyczny wprowadził* or­
kiestra opery królewskiej w Dreźnie na ostatniem 
przedstawieniu „Rienzi* Wagnera, celem zastąpienia 
rogn metalowego. Instrument, noszący miano „rogu 
wojennego", ma długośoi 125 centymetrów i jest 
rogiem antylopy, przedziurawionym z wielką zrę­
cznością. Munsztuk jest metalowy i przypomina mun- 
jztnk trąby. Dźwięk nowego tego instrumentu jest 
bardzo piękny i Wiel; głośniejszy, niż z rożka me­
talowego.

W Lipsku przed najwyższym trybunatem od­
bywał się preoes wytoczony przez urząd pocztowy 
w Wieleniu księdzu proboszczowi Stanisławowi Góre 
okiemu w Rjsku pod Wieleniem. Ksiądz Górecki 
oskarżony był o obrazę, ale sąd ziemiański w Piie 
uznał go niewinnym. Sprawa przedstawia się, ja* 
następne: Ksiądz Górecki wysłał list do kaneelarji 
aroybukupiej w Poznaniu, adresując tylko po polsku 
„w Poznaniu*. Urząd pocztowy w Wieleniu prze­
kreślił adres i odesłał księdzu Góreckiemu z powro­
tem, zapytując „dokąd?" Ponieważ opóźaieme się 
listu nie było księdzu Góreckiemu aa rękę, więc 
bezzwłocznie wystó-ował zażalenie do rzeczonego 
nrzędu, zapytując o powód odesłania l.stu. W urzę­
dowym spisie poezty — wywodził ksiąd* Górecki —  
napisano wyraźnie, że „Poznań* a „Posen* to jedna 
miejsowośó, zaś „in Poaen* znaczy „w Poznania*. 
Czyżby tedy przypnśeió można, pisał ksiądz Górecki, 
że poczta, która zna wszystkie nazwy miejscowości 
w Kameiuniu, nie zna nazw miejscowości w Niem- 
ezeeh? Nad ta tą  ignorancją należałoby ubolewać 
i byłaby ona niezrozumiałą. Zresztą nie rozumiem, 
dla czego dziś doszedł mnie list adresowany do 
Rosca, choć mieszkam w Ros&u. Ironicznym tonem 
listu i wyrażeniami „Esu i „Hoch dassselbeu do­
tknięty urząd pocztowy podał skargę na księdza 
proboszcza Góreckiego. —  Sąd ziemiański uznał, że 
ksiądz Górecki działał w obronie uprawnionymi in­
teresów i uwolnił go od winy. Przeciwko temu 
wymkowi założyła prokuratorja rewizję, ale trybunał 
rzesz; odrzucił ręwizję, podnosząc, że ksiądz Górecki 
wystąpił przeciwko istotnm nieprawidłowościom.

Turnie] szachowy w Norymberdze, o którym 
onegdaj donieśliśmy, został już rozstrzygnięty. W y  
g ra l i : Walbrodt od Czygoryna, Albin od Blackbnrna, 
Pillsbury od Teiohmaua, Laeker od Winaweia, 
Janowski od Steiditia, Schillera od Showaltera i 
Sohleohter ou Suhalloppa.

Wystawa pszczół, Ułów, wyrobów pszczelar­
skich itp. urządzoną bęizie w d. 26., 27. i 28. 
września w Inowrocławiu, w Poznańskieni. W d. 
24., 25. i 36. bm. odbędzie się takaż wystawa 
pot szelnioŁ w Gdańsku.

Dr. Tołkdor Herzl, główny propagator idei nie- 
pojległego państwa żydowskiego, wygłosił niedawno 
w londyńskim „kiubie maohabeuszcwskim* mowę 
agitacyjną, w której rzekł między inuemi: „W chwili, 
kiedy słowa te mówię, zajmują się potężni władcy 
pow iżnie właśnie mysią odbudowania państwa żydo­
wskiego. W j Lid ej formie ona zostanie zrealizowaną ? 
Tego nie wiem. Ale że będzie zrealizowaną, o tem 
jestem głęboko przekonany. Oi, którzy wczoraj jeszcze 
z naszych marzeń się Śmiali, jutro będą zawstydzeni. 
Zreiztą uie myślę woale uważać wszystkich przeci­
wników naszego planu za głupich lub złych. Są 
m w et wśród nich dzielni mężowie, których czyny 
w interesie biednych braci wdzięcznie podziwiam. 
Nit. tety są oni zanadto humanitarnymi. Brzmi to 
może paradoksalnie. Narodowi nie można dopomódz 
filantropijnie, le/ż wyłącznie tylko politycznie. Oi 
filaotropowie mają jakąś dziwną niechęć do myśli o 
państwie żydowskiem, obawiając się, że gdyby rząd 
się dowiedział, iż żydzi mają żałożenie państwa na 
oku, to tern samem zaszkodzoaeby pożytecznemu 
dziełu kolonizaeyjnemu. Mogę jeduai kolonizatorów 
uspokoić, bo przybywam ze Stam bułu. Sułtan jest j 
dla żydów życzliwie usposobiony. Ośmielam się na- 
wet twie.-dzió, że żydzi na całej kuli ziemskiej nie 
mają obecnie wspanialomyśluiejszego przyjaciela, jak 
W Jogo Cesarskiej Mości, obecnie panującym su ł­
tanie.*

Biuro obrony prawnej, które bezpłatnie udzie­
lać będzie porady prawnej niższym warstwom luaco 
śoi polskiej w stosunkach jej z sądomi i władzami 
administraoyjnemi, założyła w Poznaniu redakcja 
WieUtopólminfL. Czyn to godny uznania, gdyż do­

tychczas ludność polska z powodu nieznajomości 
prawa i języka niemieckiego częstokroć była narażona 
na rozmaite krzywdy i bezprawia. Dzis porada fa 
chowego prawnika uchroni ją od krzywd.

Kongres psych iloyów w Monachjnm zakończył 
swe ob.ady. Następny kengres uchwalono odbyć 
w r. 1900 w Paryżu.

Nor/e kolko rojicze powstało w Łęgu w pow. 
tarnowskim.

Jenerał Guttenberg. minister kolejowy, wyje­
chał onegdai po połudn.u do hr. Kazimierza Ba de 
niego w Busku, skąd udał się na inspekcję do Tar­
nopola i Podwołoozysk. Wczoraj wieczór minister wrócił 
do Lwowa, a dziś uda się na dalszą inspekcję do

Stryja, Stanisławowa i Czerniowiec. W  sobotę wie- 
ozorem o godz. 7. odbył się na cześć ministra ban­
kiet w szlacheekiem kasynie, dany przez p. dyrektora 
Deymę. Zaproszeni byli pp. marszałek hr. Badeni, 
głównodowodzący hr. Schulenburg, prezydent Tchó- 

} rznicki, wiceprezydent L id l, wiceprezydent Koryto- 
| wski, dyrektor Marchwicki, dyrektor. Seferowicz, je- 
- nerał Tempis, dyrektor Deyma, pułkownik Fischer- 

Oolibri, sekretarz ministra dr. Artwiński, pp, Elsner, 
Renzenoerg i Czerny-Szsrarcenberg. Obiad trwał od 
s  7. do ‘/a 12 w nocy. Toastów nie było wcale, za 
to humory i m enu  — wyśmienite. Oaegdaj rano mi­
nister zwiedzał przez całe rano biura d/rekcyjne, 
poozem udzielał audjenc,: w hotelu Imperial. Jene- 
ralski ubiór ministra Guttenberga robi wszędzie w ra­
żenie. Jestto bowiem jedyny nustijacki minister 
z osrrogami.

Na audjencii u m onstra kolei jen. Guttenberga 
była onegdaj między innemi depntacja j rady miej­
skiej z pp. Marchwickim i M ehalskim na czele. 
Upraszała ona o uwzględnienie zyezeń miasta w 
sprawie budowy krytej hali na głównym dworcu 
kolejowym, w sprawie budowy dworca osobowego na 
placu Solski h i w sprawie budowy kolei z W inn b 
do Lwowa. P . minister odpowiedział, że budowę 
krytej hali na dworcu lwowskim uznaje za konieczną 
i że porozumie się w tej kwestji z ministrem skar­
bu, aby mu dostarczył na budowę tej hali odpowie­
dnich funduszów.

Co się zaś tyczy innych spraw, przedstawionych 
przez deputację, odpowiedział p. minister, iż je do­
kładnie zbada i jeśli możebna, życzenia miasta u- 
względni.

Deputację lwowskiej izby handlowej przedstawił 
p. ministrowi wiceprezes jej p. Piepes.

W śniadaniu danem onegdaj na cześć ministra 
Guttenberga przez Stanisława hrabiego Badeniego 
prócz gościa i gospouarza wzięli udział: wiceprezy­
dent rady państwa Dawid Abrahamowicz, wiceprezy­
dent towarzystwa kredytowego ziemskiego St. Gnie­
wosz, wiceprezydent Lidl, prezydent Tchórzuioki, 
jenerał Schnllenbarg, baron Spesshardt, wioeprezydert 
dr. Korytowski, członkowie wydziału krajowego 
Chamiec, Hoszard, dr. Wereszozyński i zastępca 
Rotter, prezydent dr. Marchwicki, radca dworu 
Deyma, rad-a dworu Seferowiez, jenerał Fischer, 
Pleiuzner i Schwitzer, radca Korzeniowski., radca 
Kwiatkowski, dyrektor Elsner i Czeiny, inspektor 
Renzenberg, sekretarz ministerstwa dr. Artwiński, 
wiceprezydent izby handlowej Piepes, .adoa Ebieleki 
i dyrektor biura kolejowego Zaleski.

Pierwszy toast na oześó swego gościa wzniósł 
prabia Stanisław Badeni. Wyraził żal, że nie może 
hana ministra tak pow.tać, jakby tego pragnął; p 
Guttenberg nałoży bowiem do gabinetu „Btdoni“ , 
każde więc gorętsze słowo z ust jego mogłoby dać 
powód do tendencyjnych tłumaczeń. L-cz mimo to 
wita go jak najserdeczniej w naszym kraju, a zara­
zem przedłada mu domagania tego kraju, a przede 
wszyatkiem życzenie ukończenia budowli kolei lo 
halnych tak ważnych dla Galicji i uregulowania 
taryfy kolejowej tak potrzebnej dla biednej Galicji. 
Dotychczasowa działalność p. Gnttenbeiga daje nam 
jednak pewność, źe te domagania się Galicji speł­
nione zostaną Mowę swą zakończył hrabia mai- 
szałek po polsku: „Nasz minister kolejowy Eksoel. 
Guttenberg, niech żyje 1 “

Minister Guttenberg odpowiadając, podniósł, że 
Galicja me jest dla niego krajem obcym. Zna ją 
od roku 1863, a zbieg okoliczności dał mu poznać 
po raz pierwszy kraj nasz w smtPnyen okoliczno­
ściach. (Gdy p. Guttenberg był komendantem Kra­
kowa, uwięzieni byli w fortecy krakowskiej Langie­
wicz i Pustowójtow. P*zyp. Red.) Ale i naitępne 
czynności służbowe ministra Guttenberga dawały mu 
sposobność zapoznania się z innemi potrzebami 
kraju, Możecie panowie byó przekenani —  kończył 
pan minister —  że nic bardziej nie leży mi na 
sercu, jak zadośćuczynienie słusznym żądanioi Galicji 
i podniesienie jej stanu ekonomicznego.

Wreszcie Jenerał Schwitzer wtniósł jeszcze toast 
s  życzeniami dla p. G utenberga, penie waż wczoraj 
właśnie przypadł dzień urodzin pana ministra.

Zebrani gośoie zabawili jeszcze wśród ożywionej 
rozmowy o sprawach komunikacji naszego kraju do 
godziny 5. po południu w apartamentach marszał­
kowskich.

Prześliczna pogoda towarzyszyła onegdajszej nie­
dzieli, upału nie było woale, tylko łagodna tempera 
tura, coś jakby uśmiech nadchodzącej jesieni. Dzięki 
temu wszystkie zapowiedziane na wczoraj wycieczki 
oraz dwa festyny : na strzelnicy i w ogrodzie kole­
jowym, powiodły się doskonale Najlepiej podobno 
wypadła wycieczka „Skały" do Brzpchowio, gdzie 
było wyjątkowo bardzo dużo pięknych pań, a wia­
domo, że jestto pierwszym i decydującym warunkiem 
powodzenia każdej zabawy,

VI. ogólny austrjacki wiec straży pożarnych
odbędzie się w dniach 5, 6 i 7. wrzeinia w Ce- 
lowcu.

, Hyzia na swego!* Pod tym tytułem jedno z 
tutejszych pism po południowych zamieściło wstępny 
artykuł, w którym uderza na prasę lwowską, za to, 
iż ona nie dość gorąeo popiera interesy... tramwaju 
elektrycznego. Lecz widocznie aiLor owego artykułu 
wstępnego nie czyta pilnie pisma, do którego pisuje 
artykuły, gdyż w ł a ś n i e  t y l k o  t o  p i s m o ,  w 
którem ów artykuł był pomieszczony, w ostatnich 
dniach kilkakrotnie ostrej krytyce poddało i w kro 
nice i w fejletcniki gospodarkę, jaka panuje w 
tramwbju elektrycznym, od czasu objęcia go w zarząd 
miasta. Tytuł artykułu pizeto wybornie dobrany, 
bo to było w istocie „Huzia na swoicn* redakcyj­
nych kolegów.

Miłym I kochającym mężem je3t niejaki Jan 
Wilhelm, cieśla, mieszkający przy ul. Zamarstynow- 
sklej II 44. Anaots ten upija się od dłuższ* go czasu, 
a po przybyciu do domu wszczyna awantury z żoną 
grożąc jej, ie siebie l ją zabije, jeżeli ain nie d i 
pieniędzy. Zrozpaczona żona dała mu niedawno 150 
zł., których żądał wrzekomo na drogę do Krakowa, 
gdzie miał się wystarać o jakieś miejsce. Tymcza­
sem Wfilieini, zamiast pojechać do Krokowa, przehu­
lał pieniądze „loco Lwów,* a powróciwszy do domu, 
ostentacyjnie wyjął rewolwer, położył go na stole, 
sam zaś zmęczony usnął. Biedne żon.sko porwało 
mordercze narzędzie i z płaczom pobiegło na policję, 
prosząc o ratunek. Sprawę oddano sądowi.

Gały bazar niósł wczoraj w tłum oku Ilko 
Bukun, dwudziestoletni parobc.ak, w kierunku dworca 
kolcowego na Podzamczu. W tf  imoku tym znajdo 
wały się następnjąee rzeczy: flaszka wódki, dwie 
flaszki koniaku, trzy bule bilardowa, srebrny zegarek, 
spodnie i dwie marynarki, para bucików, krawatka, 
firanka od okna, parasol, skórzana torba, zawiera­
jąca różne przekąski, karty do grania, pk-tścicmk ' 
ślubny, pulares % kwoią 7 z ł , kawifćk białego ! 
płótna, pudełko tytoniu węgierskiego, dwie tytonierki: 
s/.yldkretowa i skórzana, dwa metalowe pierścionki i i 
dwie spinki. Z temi rzeczami chciał Bakun pojezhaó ! 
do domn, na nieszczęście jednak spotkał go policjant J 
i prosił o wyjaśnienie skąd one pochodzą. Bakun, j 
przerażony widokiem półksiężyca, przyzna! się, że *

ukradł je u swego chlebodawcy, szynkarza i  ulicy 
Żółkiewskiej. Zamiast do domu powędrował Bakun 
do kozy.

Bójki Stanisława Jabłońskiego, murarza, na­
padli na ul. Halickiej w nocy z soboty na niedzielę 
murarz Iwlszczhk i zołniorz Czyhylik, i pobili go 
bez żadnego powodu, pierwszy laską, drugi bagne­
tem. Napastnicy byli podobno podmówieni. Do mis 
szkania Michała Guza, dozorcy domu przy ul. Lwiej, 
wpadł wczoraj podpity awanturniK Jan Bonart i pod 
pretekstem, źe szuka tam swojej koohanki, poturbo­
wał kilka osób, nadto zaś porozbijał szyby, lustro, 
garnki, a nawet wyrwał ramy z okien. Rozjuszonego 
Bonarta aresztowano wraz z kawałkiem żelaza, któ­
rem siał dokoła siebie znisnezede.

Złożono wczorsj na policji znaleziony srebrny 
zegarek i metalowy naszyjnik. Oba są do odebrania 
na inspekcji.

Sam obójstw o. Na cmentarzu w Wołczyńcu 
pod Stanisławowem otruła się Euaokja Strzelecka. 
Przyczyna' samobójstwa nietnana.

Znow wybryki iołn erskle. Z Kizeszowlo do 
noszą iż dnia 3 bm , wezssie jarmarku, artylerja na­
jechała na tłum ludzi, przyczem jedna z kobiet dostała 
się pod koła wozu i zabitą została na miejscu. Przykiy 
ten nad wyraz wypadek będzie zapewne przedmiotem 
śledztwa sądowego.

W Tenozynku dnia 5. b. m , przyszło w kar­
czmie do krwawej bójki między włościaninami a żoł­
nierzami artylerji, wywołanej przez żołnierzy, przy 
ozem jeden z tych żołnierzy został śmiertelnie ranny, 
drugi mniej ciężkie odniósł obrażenia ciała.

Wypadek na kolei. Pociąg pospieszny dążący 
onegdaj do Krakowa, przejechał tnż za stacją Krze­
szowice dziewczynę, bawiącą tam u swego wuja 
Lanmistrza p. Sarka. Dziewczyna poniosła śmierć 
ua miejscu.

Hó Marsy'jl przybył z Abisynji rosyjski po­
dróżnik Leontjew, tióry  wiezie z sobą na pokładzie 
statku „Irawady* synów k d ą ią t abisyńskioh, aby ich 
pomieścić w rosyjskich zakładacti naukowych.

Aresztowania anarchisty. Introligator Kohe, 
delegat saskich anarchistów na londyńuki kongres 
socjalistyczny, został po powrocie z Londynu areszto 
wany w Dreźnie przez saską policję.

Obrabowana misja. Ossewatore Católico 
stwierdza na podstawie źródeł autentycznych, że 
misja księdza Worszowoa R<“ya zupełnie się nie po­
wiodła, a cała karawana pudła ofiarą rabunku. 
Zrabowano kosztowne krzyże z diamentami, całą 
skrzynkę złotych zegarków i wiele innych przed­
miotów, przeznaczonych na upominki dla Menelika i 
Abisyńczy ków.

Nleogło8zona proklamacja. Pewnego dnia sze­
snastoletnia dziś królowa Wilhelmioa holenderska 
była nieuważną w czasie lekcyj języka angielskiego 
do tego stopnia, że nauczycielka była zmuszoną do­
nieść o tom królów ej-matoe. Królowa skazana Zastała 
na pół dnia aresztu domowego. Kara była dotkliwa, 
bo właś iie w tym oza*»ie wypadała zabawa w ogro­
dzie, o której młoda kiólowa marzyła o i dni kilku. 
Rozgniewana chodziła po swoim pokoju tam i 8t»m, 
sakonieo jej królewska mość usiadła do biurka i na 
pisała „Proklamację do moich wiernych poddanych*, 
w której żali się Da złe obchodzenie się guwernaatki 
angielskiej z „królową Niderlandów*. Podpisawszy 
ten „dokument polityczny*, królowa otworzyła okno, 
skinęła na stojącego na straży żołnierza, kazała przy­
wołać służącego, a temu znów poleciła, by wręczony 
mu papier odaiósł natychmiast do redakcji gazety 
urzędowej, K< deit.rcw ie zdumieli, odebrawszy pro­
klamację młodej Królowej, ale w tejże chwili redaktor 
naczelny wezwany został do telefonu. To królowa 
odwoływała telefonicznie proklamację, ponieważ tym­
czasem królowa matka o j kary ją  uwolniła. Pierwsza 
proklamacja młodej królowej wzbogaciła zbiór auto­
grafów jednego z redaktorów gazety.

—  n rag

* „Golgota.* W niedzielę zwtedziło panoramę 
1*32 osob, a między innemi stowarzyszenie drukarzy 
„,OgnisKo“ pod przewodnictwem swego prezesa p. H u­
berta, oprócz tego naliczyliśmy do 40t) wojskowych 
rożnych stupni.

* H  Tuchowie odbędzie się w sebotę d. 15. 
bm, wieoznrek muzycznoReklamacyjny na dochód 
Tow „Szkoły ludowej “ Początek o godz. 8 . wie­
czorem

* Z L laklegj otrzymujemy następują ly l is t : 
Wyczytawszy w D zienn iku  P o lsk im  podziękowanie 
dla mnie w imieniu p. nauczycielki i młodzieży 
szkolnej w Łobozwi, poczuwam się do obowiązku 
oświadczyć, że nie ja, ale szanowna nauczycielka p. 
B Jbina Muller swoją niezmordowaną pilnością, ła ­
godnością, ta k te m , umiejętnością prowadzenia i nau­
czania młodzieży szkolnej doprowadziła do zdumie­
wających postępów w szkole, za co jej się słuszne 
uznanie należy. E  Leszczyński.

* Kurs gnomę row m erniczych Ministerstwo 
wyznań i oświaty zezwoliło na otwarcie w polite­
chnice lwowskiej z początkiem roku szkolnego 1S96/7 
dwuletniego kursu dla wykształcenia geometrów mier 
niozycb Piogram kursu tego zawarty jest w progra­
mie szkoły politechnicznej na r. n. 1898/7 »Vpisy 
na zimowe półrocze tego kursn przyjmować będzie 
rekturat szkoły politeuhnicenej od 1 . do 15. gęfeiizier- 
nika br.

* Komitet loterji „ua budowę kościoła w Zako­
panem* przez wzgląd, że ciągnienie te że loterji od­
będzie się nieodwołalnie jat zapowiedziano już 24. 
sierpnia br., wzywa uprzejmie wszystka P. T. osoby, 
instytucje i urzędy, którym odlał losy do rozprze 
dąży, by należyteść za takowe najdalej do 2 0  sier 
pnia wyrównały.

s!-,-:at!k; im oete uźyteoznesol pualiozaoj In A J  
radś^e

N a  r z e c z  g i m r . i z j a m  p o . s k i e g o  w C i e ­
s z y c i e  n ad esła ł p. M ieczysław riirfchSer, zebrane w 
bucząc/,u ud obywateli tam tejszych : G oldperg M iurycy  
l  zł. Bogoziuski Klemens, Ja n ick i A leksander po a zł. 
Z arzycki Józal 1 zł. Bonach Paweł 1 zł. P unick i W alery 
fO ct. Marcinkiewicz H rm y k  i żfc W ałaszkiewicz 50 et. 
Chlebek Józef W la ly e k i Jakób, S o i ł iW s k i ;  Koziek Bal- 
taza-, M ierzwiński Jozef no 1 zł. N, K. 60 ct N. N  50 
ct Maykowski B azyli z i ł  H irsah ler M ieczysław 5 zł. 
W endorf Zy gm unt 1 zł. Gerstm an J a n  3 zł. Łabęcki 
.Romuald 1 . i  M aszewski Jozef 2 zł. Razem d5 zł., 
które równocześnie odesłaliśm y do M acierzy szkolnej w 
Cieszynie

Zmarli
Ju sty n  B a ł a  b a n  nauczyciel sem inarjum  nauczy­

c ie lsk ieg o  w r_arnopoUi, zm arł we Lwuw.u w 33 r ,  życia.
Cecylj* z. Suieguckich P o p  l i ń s k a ,  zasłużona oby­

watelka, p izy jaeió t a ludu  polskiego, zm arła  w Nadziejo- 
wie pod Środą w Puznańskiem .

W W arszawia zm arł w 63 reku życia dr. H enryk
0  b r ę b s k i, leks rz teatrów  warszaw skich i zarządu jm- 
łaeów c arskich w WarskaWie.

V tiktorja z liew ickich O s a d c  o w a, wdowa po ś. p. 
dr. Michale, profesorze i autorze g ram atyk i ruskie ' zm arła  
w Oirn.e w 56 r. ź je iv

E o g en ja  z Łukaszewiczów D u r k o t o w a ,  żona 
grecko-katuliokiego parocha w B clestras ycaeh, zm arła  w 
21 r. życii.

S tanisław a Trzaska N a r t o w  s k » ,  córka ś p. Józefa
1 Leokitdji z Reklewskich, b. w łaścicieli dóbr ziem skich, 
z iuarła  w Olszowy.

Wiadomości liierackie i artystyczne.
ReperloŁr teitrakny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś r -3 w»orek „Kapelusz słomkowy*, komedja w 4 
aktach Libirha i óelacour; jutro w środę „Nieeh jedzie 
na wieś*, komedja w 3 aktach Bayard’- , J. Yoilly; 
we czwartek „Story mąż*, komedja -  5 aktach 
Józefa Korzeniowskiego; w piątek nie będzie przed­
stawienia; w s*botę „Kupiec wenecki*, kc-uiedja 
w 5 aktach Siekspira z p. Ż łazowskim w roii 
Szajloka.

Ucspoiawtwc, JumMl t pnamysł.
IzU handlowa I przemysłowa podaje niniejszem do

wiadomości, iż in te n lan tu ra  11. korpusu zam ierza w dro­
dze rozprawy' ofertowej zabezpieczyć dostawę potrzebnej 
d la wojskowego m agazynu prowiantowego we Lwowie 
słomy okłotowej do sienników  w iloś.-i 1453 m etr cetr do 
odstawy w pierwszej połowie miesiąca październ ika  1896 
roku.

Dotyczące oferty pisemne m ają byó wniesioae n a j­
później do dnia 25. sierpnia 1898 roku, godziny 11. rano 
w prost do in tendan tu ry  11. korpusu we Lwowie.

fegaroszna Jttsienas prctnjowanls k»M odbędzie się 
w GaJbji w schodnie j; m ianow icie: w Kołom yi 12. wrze­
nia, w S try ju  14. w rześuia, w Sokalu 16. w rześnia, w 

Gródku 18. września W  każdej z powyżej w ym ienionych 
miejscowości będą prem jowane klacze w kraju  cho­
wane, a to :

i .  Klacze rozpłodowo te  źrebiętam i. 2. Młode k la-ze 
3. Źrebice.

„Gzzsta urzędowa11 ig ła sza  publiczne rozp ijan ie  do­
stawy m ateriałów  drzew nych, które dyrekcja kolei p ań ­
stwowych we Lwowie na rok 1897 potrzebować b Łdzie. 
Dotyczące oferty na  ptzepisanyeh blankietach m ają byó 
wniesione najpóźniej do dnia 10. września b. r. 12. go­
dziny w połuduie do wj mienionej dyrekcji we Lwowie.

Zaraza wąglikowa szerzy się wśród bydła w oko­
licy Sambora. Spor# bydła padło już we wsi Korna- 
lowice.

W Bi gonie ech pod Nowym Sączem o tw artą została 
w zeszłym  m iesiącu  nowa fabryka keranjiezna, w yrabia­

jąca  doborowe cegły, dachówki i kafle do pieców.

Ostatnia wiadomoćoL
O d jednej z osób p rzyby łych  % W iednia , 

otrzym uje N ow a Reform a  w iadom .A ,  ku rsu jącą  
tam w sferach daionnikarsk ich , lecz na  razie 
spraw dzić się nie dającą, i e n a  czas najbliższych 
w ybnrćw  do rad y  państw a, znieś, >ne być mają. 
d la  G alicji ty łka , paragrafy  ustaw  zasadniczych, 
dotyczące wolności zgrom adzeń i wolności prasy. 
W  tak i c razie  zaprow adzonoby w G alicji pe- 
wibn rodzaj, „m ałego stanu oblężenia*.

„Podajem y tę  wiadomość — pisze N ow a  
R eform a  dalej — z obow iązku dziennikarskiego, 
n<e biorąc za nią odpowiedzialności. W  adomość 
ta  w ydaje nam  się niepraw dopodobny, nic bo­
wiem nic stało się w G alic j' tak iego, coby rząd  
do o g ran caan ia  d la  m ej konsty tucji upraw niać 
mogło. Ruch lodowy i robotniczy rozw inął się 
w innych k ra jach  w cześaięj i silniej bez po­
rów nania, n i j  u  nas. Nie podobna więc, aby  w 
G alicji zaprą wadzić chciano stan w yjątkow y 
dla tego że k ra j ten  pod w zględem  objaw ów 
życia społecznego nie jest w yjątkiem *.

Je n e ra ł B d d isse ra  został zaw ezw any te le ­
graficznie do R zym a i konferow ał wczoraj z p. Pel 
loux. Rutna  utrzym uje, iż widoki, aby  się udało 
zachow ać spokój w E -y tro i, s , bardzo m ałe. 
M euelik  zbroi się i pow strzym uje W łochów , aby  
zyskać na czasie. B aldissera pow raoa z począt­
kiem  w rześnia do M assawy, dokąd przyspieszono 
W y sy łk ę  wojsk. Pelloux m iał w ysłać poufnego 
u rz jd n ik a  do T ry d en tu  do B aratierego, aby go 
skłonić do prośby o dym isję i do złożenia 
m andatu.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegram y „Dzienniku Pol.*) 

j Stambuł 10. sierpnia. E kum eniczny  patrjar- 
> cha w ezw ał ohrześojan  zam ieszkałych  w Mace- 

donji, aby  uie pop .arali band greck ich , siejących 
niepokój

Ateny 10. sierpnia- Do K re ty  w ysłane ztąd  
k ilku  oficerów i "odoficerów m ary n ark i z pole­
ceniem, ab y  na K recie  zorganizow ali służbę to r­
pedową.

Ateny 10. sierpnia. A resztowano dw adzieścia 
osóh, należących do bandy  pow stańczej, sk ła d a ­
jącej się z. stu (I wudziestu ludzi, k tó ra  zam ierzała  
w targ  iąć do M aeedooji.

O k rę t "reck i „K aissa* o traym ał rozkaz 
k rąży ć  w zdłuż w ybrzeży i zatrzym ać każdy  
s ta tek , w iozący na K re tę  .czy to * ochotników, 
czy też am unicję i broń. W  istocie o k rę t ten  
napo tkał s ta tek , wiozący na  K re tę  p iętnastu  
greck ich  podoficerów, tudzież k ilk u  oficerów, 
„roli nie udało mu się opanować tego s ta tk u . 

W  ateńsk ich  sforach urzędow ych g nią ostro 
postępek tych  oficerów, k tórzy  udali się na 
K rctę .

Ateny 10. Bie -paia. K ról bardzo zmartwiony 
jest tem , iż k ilk u  oficerów opuściło szeregi 
■ udało się n a  K re tę . A resztow ano k ilk u  ofice­
rów, podejrzanych o to, żo m ają ochotę odp ły ­
nąć na K r9tę. D ziennik  P n v a  żąda, aby p rze­
pisy kodekuu wojskowego w ykonano z ca łą  su ­
rowością.

Telepmy .Dziennika P^skieg
Belgrad 10. W iec radykałów  odby ł się zu­

pełnie spokojnie.
Madryt 10. sierpnia. R ząd zam ierza zapro­

w adzić pow szechną obow iązkow ą służbę woj­
skową.

Wiedeń 10 . sierpnia. M inister spraw iedliw ość 
przeniósł naczeln ika sądu powiatowego, w Rym a- 
nowio radcę  sądowego L udw ika  Hibla* z R ym a 
nowa do B ćbrk i, naczeln ika sądu  powiatowego 
Ludw ika E ise ita  z G rzym ałow a do H alicza.

N aczelnikam i sądów powiatowych m ianow ani: 
S tefan S ieleeki z U hnow a do Jaw orow a, Leon 
M aksym owicz ze S try ja  do Rym&nowa, R udolf 
Jackow ski z Sam bora do Podhajec, Antoni Ni 
woliński z Cbodorowa do G rzym ałow a.

Berlin 10 . sierpnia. Wskutek zetknięcia si„ 
dwóch parów-ów, ntonęłyjw Szprei cztery osoby.

Stambuł 1 0 . sierp nń W  tutejszej fabryce su ­
kna i fezów  aresztow ano k ilk u d z iesięc iu  robotników  
którzy żądali podw yższen ia płocy.

Krom itad 1 sierpnia. Carowa w Iowa wyje 
chała do Kopenhagi.

Perlm  10. Sierpnia. K rzy iow nik  włoski 
„E tna* za trzym ał s ą  w ybrzeżu afrykańsk iam

holenderski parowiec „D oelw ybJ , wiodący „gro- 
mne zapasy broni i am unicji d la  M enelika. Pod 
g roźbą otw arcia ognia działowego i zatopienia 
stacku, zmuszono k ap itan a  holenderskiego do 
za trzym ania się i udan ia  się następnie pod 
esko rtą  pancern ika  w łoskiego „A retuzy* do 
M assawy.

Rzym 10. sierpnia. Z  M assaw y donoszą, że 
w czoraj wieczorem o k rę t wojenny , A re tsza*  
p rzyprow adził do portu tam tejszego parow iec 
holenderski „D o ilw yk*  w iozący broń d la  M e­
nel k a .

Rzym 1 0 . sierpnia. D zienniki donoszą, iż M e­
neli*  przygotow uje nowy a tak  na  w łoską ko- 
lonję.

Wiedeń 10. Bieipuia. Minister spraw z&grani- 
czayih hr. Gołuchowski powrócił dziś z Ischln.

Marsylja 1 0 . sierpnia. Podczas wczorajszej 
walki byków domagała się publiczność, wśród której 
znajd wało się wiele kobiet, aby koniecznie widowi­
sko zakińjzyło się śmiercią byka, a gdy iądania 
tego ni-> spełniono, podpabno oyrk, który też zgo­
rzał do szczętu.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 10, sierpnia  godz. 2 . min. —  

A kcje k ied . 3 * ^5 0  Q al. ebl. prop. 97 50
Alpiny ,9  30 W ied. losy — —
K red y ty  węg. 385 — A-keje tytoń. 155 —
k ng iobafiii 154 50 4 »/m ? 0*. k ra i
UnjOny 286-— z r. 1893 9 7 1 0
L udw iki — El bet kal e 278 50
N ordbany — —  L ńnderbank i 24? —
L om bardy 101 75 R en ta  zł. węg. 122 25
Losy tureck ie  48 90 B a n k /e re iry  264 ŁO
S taaisbany  8 5 7 5 0  W spólna ren tap . —
C serniow ieckie 2 c 6  —  R abie 127*_

Z Izby handlowej I p rzem ysłow ej.
Lwów 10. sierpnia 1896 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 sł. 
m. k. 217*50 do 2 2 0 — . Kolej Lwow.-Gzeru.-Ja„y po 
200 zł. w. a. w srebr. 285*— do 290 —. Banku tupot 
po 200 zl. w. a  L emisji 390*— do 4.0*— . Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210;— do — . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zŁ w a> 20C -  do 203*— . Fabryki wc- 
gonów w Sanoku przedtem L ipińskiego po 500 koron —  
Z&O sł. w. a. 250*— ao z60 — .

U. Listy zasimwas za 100 z ł . : Banku h ip o t gal. 5 -/,  
w. a. wylosował, z 1 0 *  prun. 110 lu  do 110*80. B a k u  
hipot. gal. 41/ .*  w. a  los. w 50 la t  99*80 do 100*60 - 
Banku hipot. gal. 4°j, . a. losów w 30 lat po 200
koron 96 60 do 97 30 Banka krajowego i'i.% w. a. 
los. w 51 la t  100*50 do 10i*20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los, w 5n h t  97*60 ao 98*20. Tow _redy. ga lie . 
ziemsk. 4°/0 (I „misjaj 9 8 1 0  di 9& 80. Tow kredyi. 
gal. ziem. 4 *  los. w 41*/, la t  97 70 do 98 40. Tow. 
kredyt pa', ziem. 4 *  lo s. w 56 latach 97 50 do 98*20.

Ul. Ob.Igi za 10v - ł . : Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/« w  a. 97*75 do 98*45. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5 *  w. a. lu* — Jo —* —. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. H. em. lO r—  do 1 0 . 70. Komunalne Banku 
krajowego 4*/.* w. a IU. sin. loO — do luO*7u. Poiyozek  
krajowej 6°/0 w. a. 105 — do — *—. ifożyezki k.ąj 4 ‘/ l °jł  
w. a  100- — do 100 70. Pożyczai araj. 4%  w. a. z roku 
1S91 97*—  do 97*.O Pożyczki kraj. 4"/, p# 200 koron =  
160 ii. w a. z roku 1893 97 21 do 57 U.  Pożyczki 4°/. 
gm iny m iasta i. wowa 97 — no 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa #d 26 — do'£8 —. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  d o  .

V. Horsty. Dukat ces 5*61 do 5*71. Napoleond’o r —*—.
od 9 50 do 9 eO Półimperjał 9*60 do — • . Bubel
ros. srebrny 1*20 — do 1*25*—. Bubel rosyjski papierowy 
1 2c.&0 do 1*27.50. 100 marek niem. 58*60 di 59* —. ’

JPrzy je ch a li do L w o w a
dnia 10. sierpnia 189C r 

HOTEL ŻuRZA. S. hr. Piniński z Wit inia. J 
Kellermann z Kańczugi. B. Odrzywolski ze Schodnioy. L 
Horodjski z Tłusteńkiego. J. Rozenstork z Rusiatyoza. Z 
Loewy i Żytomior/.a.

L oT E L  EUROPEJSKI A SienLiewioz z Paryża 
A. Peirowicz z O iesy. J. Korzeniowski z Boniew. H. P la  
chowska ze Stanisławowe. K. Miihlner z Borszczowa, D i 
A. LaDger z Tarnopola. A Begele z Wiednia, H. Goid 
schmied z Maine. M Sokałska z Trzciańca. A. DąbJd i 
Rzeszowa.

N A D E S Ł A N E .
Zwyczajnie rano, w południe i w ie c z ó r  usta do­

brze odolem płucząc i zęby szczotkUjSo, m i się sta le  
przyjemnie woniejący oddeoh i wolne od zgailizuy usta, 
nezbędny warunek dla pięknych, zdrowyoh zębów.

K A PELU SZE i CYLINDRY
H abiga, F iesta

i angielskie w największym wyborze poleoają :

Hfhtylewski i ilnyszkowski
L w ó w

p la c  M a r j a c k i  1, 6 .
'•3 — —  ̂  —  im-es ■— rrrn   ̂ i r-  • ■ - - -

J o n a s z
DCM BA N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
4 u p r / e  i e p r s e d a f #  w s i s l k i e  p a p i e r y  „ s r >  
• c t  l u j y  t m o n e t y  p o  n a j t a ń s z y m

b u r s i e  d z i e n n y s n .

P R O M E S Y
a s  3"/, losy  austr. Z ak ład a  kredy i ow ego

s ! e m .  I. em isji, po 1 zł 75 ot. wraz ze et mplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b.
Główna wygrana 90.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączr- 
nie 20 ot, ra  portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż i l  e 
cenią n dwa Jnl p. >d ciągnieniem z powoda wyczer­
pania zapasu me mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największy! 
komfortem urządzi ny, es wistlony elektrycznie, prowadzi 
g  obecnie pod własnym za rządem, zav, .adamiają i równo 
cześnie Szanownyoh P. T. Gości, że ze spółki Hoteli 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecająo się i nad il łaskawym względom, pozostają 
uniżonym sługą

K rz ysz to f Ja n o w ic z
właściciel hot-.iU, kawiarni i restauracji „Metropol" 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

1! Odróżniajcie prawdę od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał S. W. N ieaejew skl za 
wyrób znakomitych tutik nielilcjonych 1 — i  nulem 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszczyrió się 
n!e może, poleca się również tutki klejone z pra- 
w d»iłe(,o  papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Ni9mojowskiego 11 W ezęaoie do nabyoia.



S ie r p n iu  1 9 9 6  f i

Drobne ogłoszenia.
r o im a l l r

. po 1* /, c e n t*  od w y r a tu .

H o l e l  W t t r o ^ o l .  P o h o J -  w r a i  
z  A s r f a l ł e m .  p o t c ! « l  1 1 o ł ł o >  

r ą  n d  8 0  c t .  H r e u l ę c n n l e  8 0  « t .

N a j t a r t a z e ,  piękne budrwle gospo
iiarnkie, w edle nnrmzlów inżynier:

Zabckrzyekiejro, O zolińskich 5.
»

598

K onepaeks 
fortepianie

 ............ począwszy. Z g ł-szen ia
p r o m u je  pod adresem  nl. Jagiellońska
. 14

a e « « u iC 3 i  L iszta  Anna 
udziela lekcji muzyki na 

od 1. wrześn:a

( U e > i l e ,  hrrnzta z brylantów i opałów ,
i»a tu d zie i inne złn le drobiazgi na 
) pr edai z wolnej ręki. — W iadom ość  
* Adm inistracji „D ziennika “___________

p a n i e i t n u c z y c i e l U i  poszukujące 
»z;:d prrwstnyifh, r a c ą  pod L swe 

£;'os/eu ii do A icarji N an czyci-lek  — 
K o z ł o w e  kie/m ulica Skarbkowska 3.
F  u p u a  |  ( I z t e i  i  i w y  dóbr,
r*- 1,0w i realności większych i

folwar-
. .  mniej-

mii nabyć można 1 orzyftuie zaraz za 
r ośi-riduict r iin  mojem. Z. Z . restante  
yfbrom if. 595

P r n f  W n j g l a  konces. prywatna od 
L> la: istn iejąca czteroklasowa szkolą  

i"dow ', j k i  przygotowawcza do szkół 
średni ci.-, przyjmuje nezniów  od 31. sier ­
pnia przy letcy  P iekarskiej 8._______ 59(5

I T e u d y p l e n t a  poszukuj 
u  Stoklasa w Zaleszozykac

a łw . di
cb.

M ą n c i y d e l i k a  a g e a r j a  H e n '  
I d  s Jordanów B iernackiej. D ługosza 19

Q # | £ |  k a r m u  da m łody o z łiw ie k  aa 
O w  V  w yrobienie sta łe j posady urzę- 
dnika prywatnego lnb t. u. Z głoszeni*  
■od adresem  : .In teres 800“ poste rest.
Lwów. 000

Os e b a  w średnim  wieku pos.ukuje 
m iejsea do tew arsystw a starsze, 

oioby, do wychowywania dzieci lnb za 
rządu domem. W łada językiem  n iem ie ­
ckim . T eatr III piętro, drzwi 61. 601

P a n n a  uzdolniona w krawieczyzni 
i w szelk ich  robotach ręcznych po 

(zakuje roboty w domu prywatuyi* 
w m iejscu lub na prowineji. Adres 
M. I .  nl. J a g iello ń sk a  1. 8 u pani N  
gerowei.  611

UraąJzeiila gromochronów, tele 
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gwarancją najnowszym  
system em , najtaniej najstarsza fiim a:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i m echanik.

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k l .

W Zakładzie wychowawczo-naukowym 
d l a  p a n i e n e k

rozpoezvnają się  w pisy dnia 27. Sierpnia, 
zaś kurs nauk 5. W rześn ia .

M A S Ł O
codziennie św U że deserowe lo z s j ł*  w 4 
klgr. paezku-h netto Jo kaidej stacji 

pocztowej franco 4 zł. 20 ct.

M IÓD czysty
w 4*|, k lgr . n u to  po 8 z ł. franco k .ż la  

staeja  pocztowa.

p łyty , sztaby, rury w im itacji s z y ld k m i  
i kości słon iow ej, jakoteś we w szystkich  
innyeh kolorach, .a w sze  w zapasis u 
K a r a ł a  l i s c h e r a ,  z ^ tę p e y  reńskiej 
fabryki gumy i c e llz lo id u  w W ied-iiu , 

:. W e

Mleczarń'* Dołpotów, p. WojniłAw.

f  e O o l c z y  f a c h o w y ,  energ iczny  
L i  w s ile  w ieka, d .b iy  m yśliw y , te.
gospodarz rolny, zna się  n~ -----

objt

te i
na chow ie in ­

w entarza i ryb, może objąć p r z e ło łtń  
stwo obszarów iw crtk ich  i zarząd dóbr 
poszuknjo posady A d rot: „E m eryt*  pc- 
ste  restante R opezyee. 608

Kistsa  o s z e z ę r i n o S c l  m iasta Jaro- 
■ s łiw ia  przyjm ie zaraz praktykanta  

za wynagrodzeniom  rocznem 50J z ł. w. a. 
Wyk z te się  egzam inem  rachunkowym  
i św iadectw em  odbytej rrafciyki. 601

Cl i r z e ś e i n u i e  i N n d  . l l o r s k i e m  
O k t e t u * o d u r y ł e m  u e w e  

ź r ó d ł a ,  w ę d y  p o d n w t a t f c l e m .  
k ą p i e l  z n a k o m i t a  d a  l d « t c j  
w i e c z ó . 1 p r z y  o S w l e t l e n l n .  —  
U r z ą d z o n o  t y l k o  d l a  c h r i e >  
ś c i a n .  Józef Itoanieki.__________ 597
w a n H M B w i

jS T Ł I O N
mięsny i dziczyzny najprzedniejszy  

p i zł. 4, 6.40 i 7.20 za kilo  
p o leca  oandel

ST. M A R K IE W IC Z A
we L wow ie.

m a ' ą t e f c  w zachodniej Ga 
_ _  Ji.-ji 2C0—300 morgów ornej dobre 

ziem i opiócz łąk  i lasu z odpowiedniem i 
budynkami gospodarskiem i, wygodnym  
domem m iesikalnym , ogrodem  niadalek-j 
miasta i stacji kolejowej. Oferty należy  
adresów . 6 de W ielm . Jana Sm ólskiego  
w Newym  Zagórzu. P ośrednictw o wyklu­
czone. £83

amtt&iaaalih i  b k ie p j
po 1 eencie od wyrazu.

L o k ł j  ładny z kncLnią 
I pokój. Z am ojsk iego  2.

lub przed-
612

P ierwsze piętro 6 pokoi z przynależy  
tośeiam i do wynajęcia o l  ). w rze­

śni a l8 9 6 n l ic a Z a j r o j s k i f g c _ l .  3.______

Bo spmiaiia filia!"  kaej‘, g ó r s k i e
okolicy, w m ieście  powiatowem, obok 
sża .ji kolei, przy gościńcu, wśród kl>m - 
bśw drzew św ierk > wych, z ogrodem  owo 
eowym i warzywnym , 3 morgi < bszaru, 
stajnie i wozownie. Niezrównana źródlana 
woda do picia . Zgłoszeni* pod S. T. 
w Strzyżew ie nad W isłokiem  p. r.

n i .  i »s  , £ l *

1 " "  r £ * j

00

lelauji Dstomtud
CelMoidowe

I. W erderthorgasse 14.

Pszenica do siewu,
oryginalna Ban&tks, w roku 1 8 9 5  
sprow adzona, paręset centnaró w 
metr. do sprzedania; 100 k i l ł g - .  
wraz z w orkiem  zł. 7.50 loco dw o­

rzec H usiatyn.
Zarząd dóbr Husiatyna.

W Y SPR ZEO A Ż
w sklepie towarów modnych, pasa- 

m enterji, obuwia i t. p.

M e n d la  M e l lw in g a
Rynok SI

odbywa się codziennie 0 25°/„
poniżej cen notychczasowych.

Zarząd, m asy  konkursowej

Lodownie pokojowe
z jednem l i z dwoma drzwiam i nadzwy­

czaj lekkie, zgrabne i praktyczna
poleca i674  1—? 

p o  c e u a c k  p r i y e t w u y c h

Alojzy Hllbner
L w ó w ,  R y n e k  L. 38.

WAŹfcE
dla azkół, zakładów, urzędów itp.
L A K I E R  C Z A R N Y

do tablic azkoinych
z pięknym  czarnym mat twym p o ły ­

skiem.
Gąbki s ik o ln e  do tablic. 

K ieaę  krajaną.
Farbę cynobrową na lin ,o , Pęd/.le

i t. p. 
p o l e c a

ALOJZY HUBNER
L w ó w , R y n e k  38.

A S T M Y  I K A T A R Y
iMią iię k m  atycM »*■•* t praska tak łWMyeb

F U M I G A T E U R  f i S P I C
DUt*XKO*e -  *aszłb -  -  " “ r " , . , , , . -  W _VJ’

W Paryżu: sprzedaż hurtowa pp w laB lew aktoaollIedjrka.
i'!' ■-'>k3iaaciia.RaofcaralW«wlorata*ai»łwar>lu»wli-:w P r nifMsnSs il l*t ł  r . S i M fr

.-.-jugi J.UJ, bu IX obok u» kudoj ruro..- « • < » • » — Wj,Uwł* r  J

Jedyna niezawodna trucizna
u a  szczury, m y s z y  d o m o w e  i p o l n e

P rzew yisia  w szystkie d oty ihczas w tym  
celu używanie. D ziała  trnjąos t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz. król k 
itp.: dla ludzi i zw ierząt dom owych jak 
pies, kot, drób itp  sslo szkodliw a.

W ysyłk i w paszkach pa e 30, 60 
i zł. 1 pocztą o 13 e t. wieeej (za lis t  
fraoht. i opakow.) uskuteczni* odwrotuie  
zu pobraniom 2198 1— ?
Skład I lab u rttu r]u m  przstw erów  o bum.

J A N A  M I C H N I K A
m ag. farm. 

w  B e e L u l .
1 kl. truelzny zł. i .  — 4*1, kl. 7 z ł. 60 et

Hurtowny sk ład na L w ów : L . W ł a ­
d e k  I A. K r u j e w a k l .  —  Apteki
Kańczuga, M edialuo, M ielnloa, Przem yśl 
B. L upiankisw ies; Baws Buska, Sokal 
W aręz, W ojuiłów . — Bzląsk: Bielsku  
S. Gutwiński; Jaw orza: A. Janlekl.

Ł t u c h .  p o c i ą g ó w  l Ł o l e j o w y c l i
. » o w l » . i U W  •  W -  • •  “ ■C «  1 S M

D o  L w o w a  p r « y o h o d * ą :
P  o o i ą g i 

pospieszne
P  o e 1 

osob
1 «  i

uwe

Z B erlina • _  * ’
6 1 0
5 -1 0

1-30
1-80 8 -4 6

8-55
8-55

0  5 5  
0  5 5

0 -5 0
»-»<)

Z Kranowa, W iednia i W rocławia • 5 1 0 — 8-55 — 0 -5 0 "

1  Muszyny-^irvnicy 'przez Tarnów  do •%  wł.) <*od * 5 1 0 |T __ +355 0 -5 5 — —
do ” 1, wł.) • 

Z Mu»zJ ny-Kryniey przez Rzeszów 5 1 0 ---
8 -4 5 8-55 __ •  31) —

I  a s l S W * ? 1* - ; * -  '* K .d h m . i . ' _ 0 - 5 5 — —
przez Dembieę . . - • • •  

Z Chabówki przez T-irnśw .
5 1 0 1 80 -- — — """
5  lO 1 80 -- — — -- MM

Z C U ló ^ k i przez Rzeszów . . 1-30 — 8 55 — “““
Z Chabówk; przez Przem yśl • 1-30 8  4 5 — — 0 -3 0 *■ *
Z Raw? rm kiej urzoz Jarosław  . •
Z Krosna, Iwcnk-za, Rymanowa, banok* przez P.uem yśl 
Z  M .zo-Laborcz i Pesztu prze* Przem yśl

— 130 8  4 5  
8  4 5

8-55
8-b5

0 3 0
O s O —

_ f  - — — 1 3  1 0
Z T am ecznego, Pesztu, Miskolcza, Munkaoua • • 
Z B-efcenowa t t j ’ko <d 10. lipea d° a l .  sierpn ia  wł.) . — — — 1-51

8"— r ó l * 1 0  10 1 3 4 0
Ze Skolego i S i yja j*ze 8kolegc tylko od /» do /,) . _ 8-— 151 — 1 3  1 0
Z* Stanisławowa , rzes Stryj • _ _ -- 8 — V51 lO  lO

Z ^ - c z a ^ y  ^ H u ^ ra ty liś  Korósmezfi, Słobody rnngurskicj, Ber- 
“ fcamstu, Czudynu, Radowiec, K impolungu, Bukaresztu _ _ 0 5 5 — — — —

Z 8nczany*S Ozortkowa, Koióunezo, Kai u sza, Sopow*, Buka- — 201 — —

Z 8ucz*wy,UKadowiec, Berhom etu i Czudyna (każdego pouie- _ _ _ 0  1 0 —

Z Suczaw yŁH nsfatyna,K ałussa, Nowosielioy, C i3dya*(kaidbgo 
pom edzLłku), Radowieo. K impolungu, Bukaresztu i J a s .  

Ze Sokala i  Jarosław ia przez Rawę ruską

— — 738 
8 15 — 5-45

6 45
—

Z Podwołoezysk i Brodów (dworzec Lwó« -Podzamcze). — 218
2*34

0 -5  <> 
1 0 0 5

7-41
8-0.

4 45
510 _ --.

0  Pod*oł-ezysk i Br-łdów (dworzeo główny) • •
Z Brzuchowioy (od ‘1, 1 ” ,  l od » /, do %  włącznie)
Z Brzuohowie (ud 2ó- czer,.ca  do H  sie rp n ia  w łącznie) . 
j  JanLW* (*przoz cały rok, -  +) tylko od ” 1, do %  w ł.) .
1  Janow a (t/ik o  o i  '1. do ” /. i od «l, do •%  w łącznie) .

— *7-50 t5-28
1-10

8 0 3  
8  3 0  

+ 8  8 4  
7 4 8

**“

Ze L w o w a  o d c h o d i ą t
8-40
8-40

250 I 1 - — 4 4 0 9-55 0  4 5
Do Krakowa W iednia, W rocław ia i Borlln* . 1 1 - 4 -4 0 — 0 - 4 5 —

Do Muszyny-Krynicy" przez Tarnów v*iyl'ko o d 'l .  a z . r w c  do 8-40 1 1 - 4 - 4 0 — • 0  4 0 —
30. w rześnia w łącznie) . 1 1 - - — —M —

Do Musayny-Krynicy przez Bze.zów . . . . _ — — 0  4 5 —
Do Muszyny-Krymey przez. Przem yśl . . . .
Do Rozwadowa i N adbrzezia .

8-40 MW 1 1 - 4  4 0 —
H - - MMM

9 55
—

Do Chabówki przez T a r n ó w ........................................................ , H - —
Do Cha- ówki prze* Rzeszów . — — -- 9 55 0  1 5
Do Chabówki przez Przem yśl *-5i> — 4 4 0 —

Do S y r yo " 3! kS r n o ę * - ^ ° ie * » T B y n « « 0w» P « «  P ™ n y «  ’•

Dc i l w ° « f e g o ! V u S a c z Ua, MUko ł ‘“ W  v8tryj8 t_ j  

S  Skolegno ° iS try ja *<*£ 8 k ó (e ^ o d ° l .  m aji K Ą o! w rześnia wł.)

—

4 - 4 0  
4  4 0  
5 0 0

5 - 0 *

9-55

9-35
9-35
9-36

0* 4 5  
0 4 5  
7  3 3

• J  06 
7 -3 3

7 * 3
—

D a SWDisław< w» i C>yrow» P‘ie i  Str_« . . . . __ __ — 5 - a a “■* — MW

So 8ooi*wy Pja e s , SB ^ a re e z tu , l iu .ia ły a a , Kórosmezó, Koło- 
myf-lLdw. przdm ., Berhom ethn, Czudyna, Radowiee, d li. — — — — — —

P(! S i - l a ^ y / ł S e n J y n a ,  Czudyna i Berhomethn (każdego po- 102. — —

Do M .w a w ^ l  i u ^ ^ k l U a t u ,  Czortkow*. K onsza, K drds- — S il — -

^ , . ! ? ^ , Sj ” P!’ B “8karf»etu, B usiatyna. Kałusza, Ptiozeui-.
„yna, i i ;-».o.idlef, Badowiae 

Do Sokal* i J .ro e łew ia  p rzei Rawę ruską

a f e ł o o u i s k  i  Brodów" (i dworek Lwów-Podzamcze)

__ l O K
9-11 — 7 0 6 -

6-1 
6 -

1 2 -i! 
U 1 —

9-11 
9-4‘ 
9 3(

—
—
—

— H A S
10-41

i»z Podwoi o J-U* i Brodów (i głównego dw oro.) — 8 2 “ —.i
m aja dc" 6 u rw iH ił wi. w uiedzfali kśw ięta j

a  w , s * , T x .  u * t a w a s r * !
S  j ; ” «  i i  “i1 1 .  “ » t «  w . i e . 1 .

i zw ętii, dnl.^jjow zztdn:._____ - • —

— — — — 1 2
8'2

o ~  
0 ~ .

—■ — — 9 4 5 3- -  S '5 ł1 —

— — _ — *9-4 5 t l  u

A-M mi

5]___ 8—

,M Żr d

-  *0-31 

» rodzi

/O O O O O O O O O O O tW K O O O tJ O tJ O O O O tZ f^
“  N A  N A L E W K I !  g

sp irytus n ajczyśc iejszy  bezw onny X
uiedośriguiony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej

j r ó b y
poleca ces. kroi. uprzywi!. 1732 1 --7

R A F I N E R I A  S P I R Y T U S U
J. A . BAC ZĘW SK .IEG O

o. i k. nadwornego destaw ey we Lwowie.
_  P o c z i ą  5 - k i l o w e  p o s y ł k i  p e j e m u o s c i  5  l i t r ,

0x » 4KX>OOOOOO(C®OOOOOOOOt

M W B

B łn ty  de  n a ty eh m lu sto w eg o  p rz y rz ą d z e n ia  ro so łu  tu d z lo ł  
4 *  p o p ra w ie n ia  cu p , Ja rz y n , sosów  I p « tr* w  m lęsnyeh  

w sze lk ieg o  r d tu ą ja .

Eulouu się  buecaośd  scezeg ó ln ą  
• a  p o d p is  w y n a l a s e y  g w a ­
r a n t u j ą c y  p r ą w d s l w o ś ó

I d ooroó O  p ljm em błękitnem *

począwszy od dnia L Lutego 1890 r.
wydaja

Asygnaty kasowe
dDio^em wy^owisdzoaiem

Asygnaty kasowe
8 dniowein wypowiedseniem,

1 - 7  I

pooiąwszy —
x 20 dniow em  term inem  w ypo a ie ; i* « n ;k .

L w ó w ,  d n i *  I I .  S t y o a n i a  1890. ioo«

Dyrekcja. |
i Przedruk nie będzie plzeouy). iuli

HANDEL HERBATY CHIŃrfJKO-ROSYJSLIEJ

EDMUNDA RiEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca

HERBATĄ
zbioru majowego:

•/, kl. Congo zł. 1.60 
Sunchong czarna 2.—  

„ zbiór majowy 3 .— 
Kkysuw czarna .  . 4.— 
M eltnge de Lund. 4 —  
Wysiewkl herba­

ciane .  .  .  • 1.30 
Wyslewkl najlep­

szych herbat. . 1.60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4 ’/ ,  kilogr.

w woreczku:
Portorioo , .  « « • 9.-- 
Cuba grubo lUrnUU . 9-50 
Ceylon tielonn . . *10.—

„ n prsedoln . 10.40
n n grtib. . ia .n .  10.75
„  ,  perłowa .  10.75

Ucaca arabska aromat. 10.75

k -.90 
0 -•*> 
FI tu-
, 1.04
« IW  
„ l.Ofi 

1.08 
1.08Jaw a ałota . • . . .10.75

jjsr  O p akow an ia  u le  l i c z y  nią. Mu
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Pod zasiewy ozime poleca 1
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe

Cd Lwowie, ulica J giellońska I. 3,
pierwszorzędnej jakości NAW OZY 8 ZTUCZNE jakoto . mączki kosine, 
supnrfosfaty kostna I mineralna, iuile Thomasa I kainit, z gwaraie i ł  

składników co do ilości i jakości. Rozbiór chem iczny bezpłatny. 
Dostarcza d i  wszystkich stacji d 'a  gorzelń, lokomobil i browa ow WKGI EL 

K A M IEN N Y  z najlepszych kopalń pruskich po najtańszych cenach.

Na liczne zgłoszenia donosimy P. T. interesowanym 
na tej drodze, że tak jak  w iatach poprzednich wysełamy nas-ą :

N aftę salonową nieeksplodującą, oraz 5nne gatunki nafty.
Benzynę dla motorów denaturowaną.
Lgroinę dla lamp ligroinowych.
Oleje maszynowe do smarowania ma zyn rolniczych 

i innych.
Oleje konserwacyjno do po iągania sztachet, bram, 

szalowanych budynków i wszelkich drew nianych budowli, 
także pojedynczymi beczkami po 150 klg. zaw ierającem i, 
po cenach przystępnych

Odsprzedającym oraz Kółkom rolniczym zapewniamy 
korzystne warunki.

Zamówienia bądź całym i wagonami bądź pojedyńczorai 
beczkam i będą zaraz najstaranniej wykonane.

Na żądanie zawieram y umowy na dostawę powyższych 
wyrobów aż do 30. m irea  1897.

Fabryka nafty
Fibicha 1 Śtawiarskiego

w ChurkAwoe,1747 1 - 2

D r a  h r y d e r y b a  L c n g l e l a  b a l a a w  
u r i o s o w y .  Już sum sok ro Iliuny płyuąey z brzozy, 
jeże li pnlu wyświdrowuuo dziuckę, znany jeiit od 
niepam iętnych  ezasów jako najznakom itszy środek 
p ięk n o śc i; jeże li jednak ten Zuk wedle przepisy  
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chem.- 
cznej jako balsam , w takim raziz zyska dopiero 
prawio cudowny skutek. 300 i —?

Jeżeli wieczorom  posmarujemy twarz lnb inne 
m iejsce skóry tym balsamom, to J u i  u azaju trs  
rano odp ad ają  pra wie u le in a c iu e  łu ­
p ie ż e  sse skfl.-y, k tóra  s ta je  s ię  p r so .to  
łOnląco b ia łą  i d e łik a tu ą .

Balsam  ten w ygładza por  sta łe  na tw aizy zm arszczki i b lizr , z ospy 
i  nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; uerzo naó-je bialośd, dsii.łatnośó  
i  św ierzośd. usuwa w najkrótszym  czasie  p ieg i, plamy wątrobiane, blizliy  
czerwoność nosa, stłnszczeu ia  i w szelk ie inno n ieczystości cery. Cena 
sło ika z opisem użycia l  zł. óu ct. D r .  Ł e u g i e i a  m y d ł o  ł * ® e ” 
i o w 6 f najł& goiniejize i najodpow iedniejsze mydłtr dia flKóry, nm yiim ^
przyrządzone po 60 ot. . . , , „

Do nabycia w każdej większej a c lece  m ianow icie: wa Lwowie u Ł. 
Buckera: w Krakuwle u W iktora „  dyka: w CzurnluwuuOb u G olichow- 
skiego nast. Jahl au t., Schm iedt & Fentiu  drognerja; W Ttuiopolu 
u M arcjau- K r z a n o w sk ie g o ;  w Tarnawie u M aurycego A dlera, J. N ie ­
siołow skiego ; w Bie »a0 u A lfreda B lum enihala i w droguerji A. Haas-

wszystkie z*ó xn*jduj^ce w obiciu 4 * /„ Asy^BAty 
kasowe * 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będf pooiąwszy od dala 1. Maja 1890 r po 47 |

i1
na na d z i e ń i płatne, 

kuponem

Jeszcze w obiegu będące

III 01 
12II

I. listopada b. r. wypowiedziane 

Polecam y w ym ianę wyż wspom nianych obligacji z 
płatnym  1 . listopada b. r. na

4V|o listy hipoteczne
także z kuponem  płatnym  1 . listopada b. r. al p a r i  bez 

cenią jakiejkolwiek dyferancji.

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCHELLE8BEBG i KREYSER
L w ó w , p la e  M a l ic k i  1.

dopła­

c i i  i . i r n g ,  i ł n a l o m l  c t c l o n k ą m i  p o r ę  n o c n
God« ry d r a ^ o » in e  I u  <nowo-eurocej*k. r ó tn i alę od lw ow skiego o 

rab’ . — irgw uw®  ,____ t r  k<.«*«a
-  t cez»M  i* ? « p o d łu g

w .
t»ic-S*‘:h tU SflJF  .*  jMdy,
wych i przewozowych- 

• w 1!# ."  W

UH KUIUUUI V wy  ---  w,.
36 m inut. Godzin* i*  e » »  środkowo­

lt. uustr. kolul p *ń «w .
i JoWrtljtU 

Inform soje w ipr»w *eh taryfo-
'spwodTż 5 ! & lftV e fo ^ l" ,'c k r ,in y o b  i Jow olale

C. k. uprzywil.

F A B H I A  SZKŁA
ta|«ep i zwi&alłoTO 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 29, 

polecają

swe najlepsze wyroby krajowa

Szkła w  taflach
we wszystkich jakości»eh i rozmiarach  

sw łaszcza
sxyby solinowe (belgijskie i 

SZK ŁO  DACHOW E
kolorowe, matowe i w desouia.

szkło zwierciddłdwe
ja k  luotra  w ram itcli lip .

Oszkleni* now ych budowli, jakotei 
oszklenia ariystyc-.ne i o łow iem , wy­
konują pod gwarancją najstaranniej 

djj.meuty do rzn ięcia tzk ła .

KOMPLETY OPRAWNE
I I

ŚW I& TA W  OBRAZACH
są do nabycia

w Administracji „Bsisnnika Polskiego"
po zł. 6 .80 ct.

jak długo
(z przesyłką pocztową zł. 7) 

zapas wystarczy.

i i i nu • 111 n irrr-1 i ""

V tty *  t u m  »
t y p i a r f t b r ł l r i

j a r s ą d e m  y * t U * r *


